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Prace
nad budżetem

Wedle doniesień prasy kierownik minister­
stwa skarbu p. Matuszewski wystosował do 
wszystkich ministerstw okólnik z wezwaniem 
o przystąpienie do opracowania budżetu na 
1930/31. Prace poszczególnych ministerstw ma 
ją tiyć wykończone do lipca, w którym to mie­
siącu ministerstwo skarbu na podstawie do­
starczonych mu preliminarzy szczegółowych 
przystąpi do ułożenia preliminarza ogólnego.

Główną linją wytyczną zaleconą przez p. 
ministra skarbu jest utrzymanie budżetu na r. 
1930/31 w ramach budżetu zeszłorocznego. Ża­
dne nadzwyczajne wydatki, trzymanie się po­
lityki oszczędnościowej. Ta wskazówka nie 
zgadza się jednak z tern, co poprzednio o za­
mierzeniach ministra skarbu doniesiono. Jak 
wiadomo, doradca finansowy p. Dewey w 
swem ostatniem sprawozdaniu kwartalnem po­
stawił dwie tezy jako, jego zdaniem, koniecz­
ne dla utrzymania obok równowagi budżeto­
wej także równowagi gospodarczej, mianowi­
cie ograniczenie inwestycyj względnie robienie 
ich tylko z pożyczek, sprawiedliwy rozdział 
podatków. Dopiero onegdaj zarejestrowaliśmy 
informację, że minister skarbu zamierza zmniej 
szyć budżet bieżący o 500, wedle innych wer- 
syj o 200 miljonów zł., przyczem jako pozycje 
mające ulec obcięciu wymieniano właśnie in­
westycje w resorcie kolejowym, pocztowym, 
wojskowym itd.

Jeżeli teraz donoszą, że nowy budżet ma 
się obracać w ramach poprzedniego, znaczy­
łoby to, że minister skarbu zachowa dotych­
czasową politykę inwestycyjną, albo że — o 
tern nic nie słychać — spodziewa się na in­
westycje otrzymać pożyczkę. W pierwszym 
wypadku budżet utrzymałby się w swym o- 
becnie wydętym stanie, który tak nie podoba 
się p. Deweyowi; w drugim wypadku musia- 
noby obok budżetu zwyczajnego ułożyć bud­
żet nadzwyczajny, tj. inwestycyjny — w su­
mie wydatki nie zmniejszyłyby się, a o to prze 
cięż głównie chodzi.

Sądzimy też, że nawet utrzymanie przyszło­
rocznego budżetu w ramach obecnego nie da 
się przeprowadzić, gdyż budżet ten będzie mu- 
sial z naturalnych powodów wzrosnąć. Mimo 
bowiem „ustalań" komisji statystycznej droży­
zna rośnie, co odbija się na wydatkach na u- 
trzymanie wojska i koni — szczególnie w 

związku z pewnem podrożeniem zboża w na­
stępstwie zwiększonego wywozu. Będzie też 
musiai budżet w jakikolwiek sposób uwzględ­
nić w szerszej niż dotychczas mierze żądania 
pracowników państwowych, a i to stanowi 
poważną rubrykę. W sumie więc budżet ma 
szanse dalszego wzrostu, tj. przekroczenia nie­
całych obecnie trzech miliardów zł. Gdzież 
więc miejsce na zalecaną przez p. Deweya re­
formę podatkową w duchu restrykcyjnym?

Nie bez powodu wskazujemy ciągle na p. 
Deweya jako na miarodajny czynnik w na­
szych sprawach finansowych. Wedle ustawy 
(rozporządzenia prezydenta Rzplitej) z 13 paź­
dziernika 1927 odnoszącej się do pożyczki sta-

Po konferencji
Zaledwie kilka dni upłynęło od zamknięcia w 

Genewie przygotowawczej konferencji rozbroje­
niowej, a już zaczynają mnożyć się objawy, że 
rozbrojenie będzie wzrastało. Narady genewskie 
nie wydały najmniejszego pozytywnego rezultatu; 
jedyny konkretny wniosek przewidujący ograni­
czenie zbrojeń: wniosek sowiecki i niemiecki zo­
stał odrzucony, na żaden bodaj pośredni nie zgo­
dzono się.

Jedynym jaśniejszym momentem w tych nara­
dach było wystąpienie delegata amerykańskiego 
p. Gibsona, który w imieniu swego rządu oświad­
czył, że tenże zamierza podjąć inicjatywę do zwo­
łania nowej konferencji dla ograniczenia zbrojeń 
morskich. Z kwaśną miną przyjęła tę zapowiedź 
Angija, z otwartą niechęcią Francja tak, że i ten 
mały odcinek rozbrojeniowy pozostanie prawdo­
podobnie niewyzyskany. Nie o to jednak chodzi, 
czy i jakie będą krążowniki, gdyż wojna świa­
towa dowiodia, że floty odgrywają drugorzędną 
rolę; chodzi głównie o zbrojenia lądowe, a co do 
tyoh widoki są najsmutniejsze.

Jedynym rezultatem konferencji genewskiej jest 
decyzja Ameryki, decyzja — za zbrojeniami. Oneg­
daj dopiero telegramy z Waszyngtonu doniosły, że 
prezydent Hoover przedłożył Kongresowi pro- 
jek ustawy upoważniającej go do powołania w 
razie wybuchu wojny pod broń wszystkich męż­
czyzn do 45 lat życia. Ustawa ta oznacza w pew­
nym stopniu zastępstwo nieistniejącej w Ameryce 
powszechnej służby wojskowej, tworzy bodaj su- 
rogat nieistniejących tam rezerw. Ameryka nigdy 
zresztą nie kładła większego nacisku na siłę lą­
dową, czując się bezpieczną przed inwazją; jest to 
odpowiedź na opór Francji przeciw ograniczeniu 
ilości rezerw przez zaliczenie ich do liczby armii 
stałej — sprawa, o którą na konferencji staczano 
najcięższe boje.

Na tern nie ograniczył jednak prezydent Amery­
ki swej niechęci wobec niepowodzenia genewskie­
go. Druga jego enuncjacja jest może ważniejszą 
od jderwszej, gdyż powiada on, że Ameryka nie 
widzi drogi do przeprowadzenia rozbrojenia, za­
nim państwa nie przestudiują tj. nie oświadczą się 
na propozycję Gibsona w4 sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich. Takie postawienie kwestji ozna­
cza odroczenie rozbrojenia na czas nieograniczo­
ny, gdyż już z wyników obrad genewskich wyszło 
na jaw, że mocarstwom wcale się nie spieszy, że 
chcą tę sprawę powoli i statecznie, całemi latami, 
studiować i rozważać.

To studiowanie i rozważanie odbywa się w spo­
sób, przemawiający przeciw dobrej woli dojścia 
do pozytywnego wyniku tj. w duchu ograniczenia 
zbrojeń. Cóż bowiem w międzyczasie się dzieje? 
Tworzy się, zupełnie taksamo jak przed wojną,

bilizacyjnej rząd ma obowiązek utrzymania 
równowagi budżetowej, a doradca czy kontro- 
lor finansowy czuwa nad wypełnieniem tego 
obowiązku. Jeżeli tedy sam P- Dewey przy­
chodzi do przekonania, że zadużo ściągamy 1 
zadużo wydajemy, to widocznie rozumuje, że 
można i dochody i wydatki zmniejszyć bez 
narażenia — co jest głównem jego zadaniem — 
pewności oprocentowania i amortyzacji po­
życzki stabilizacyjnej. Tymczasem okólnik p. 
ministra skarbu — tak podają informacje — 
przechodzi do porządku dziennego nad zale­
ceniami p. Deweya, jak gdyby nasze stosunki 
gospodarcze nie były najwymowniejszym ar­
gumentem na rzecz tych zaleceń.

Rząd, tak postępując, staje w rażącej sprzecz 
ności do postulatów sfer gospodarczych. Trze­
ba przeczytać to, co mówił przewodniczący 
warszawskiej Izby handlowej b. minister Klar-

rozbrojeniowej
zawikłane systemy sojuszów i porozumień, które 
opierają się na założeniu, że każdy z sojuszników 
wyprowadzi „na ostatnią ewentualność" w pole 
odpowiednią siłę zbrojną. — Budżety wojskowe 
państw rosną jak na drożdżach; robi się coraz 
nowe wynalazki wojenne, powiększa się technicz­
ne środki mordowania żołnierzy i ludności cywil­
nej — wszystko w tymsamym czasie, kiedy dy­
plomaci zjeżdżają się w Genewie dla uniemożli­
wienia a bodaj ograniczenia możliwości wojen­
nych. Większej komedii ludzkość jeszcze nie prze­
żywała; silniejszej obrony przeciw tym kpinom 
nigdy jak teraz nie było potrzeba.

Kongres pocztowców
W dniach 5, 6 i 7 maja odbył się w Warszawie 

X Kongres pocztowców (zjazd tak zw. ogólnego 
związku), jako w dziesięciolecie istnienia organi­
zacji. Powaga rocznicy wycisnęła piętno na obra­
dach delegatów. Toczyły się one więc spokojnie 
około rzeczy dotychczas osiągniętych i zamiarów 
na przyszłość. Uchwalono tedy cały szereg rezo- 
lucyj i żądań oraz wskazówek, dotyczących tak­
tyki.

Wszystko to było naturalnym tokiem obrad 
przedstawicieli związku zawodowego. )̂

Uwagę naszą zwróciły dwa objawy.
Pierwszym były dość wyraźnie widoczne ataki 

BB na BBS. Przyznać jednak należy, że co do na­
tężenia i sposobów mijały się one często z celem 
i wywoływało dość żywą reakcję wśród delega­
tów.

Drugim było przemówienie powitalne na Kon­
gresie ministra j>oczt Boemera. Wygłosił on żą­
danie, by się wszyscy pocztowcy zorganizowali 
w jednym związku.

Uważamy ten moment za dominujący. Tylko 
bowiem taka solidarność może doprowadzić świat 
pracy do zwycięstwa nad kapitalizmem i ugrun­
towania swej doli na sprawiedliwym ustroju spo­
łecznym.

Pozornie tedy zgadzamy się z p. ministrem 
poczt. W rzeczywistości jednak wyobraża on so­
bie zapewne tę solidarność pod batutą i przemoż­
nym wpływem BBS. Z tego wynikałoby, że rząd 
pragnąłby oprzeć się wśród pocztowców na tej 
zacnej instytucji...

Nas, socjalistów,, nie rozbito 1 na poczcie. Je­
steśmy spokojni o jutro. Niech się jeno pocztowcy 
scalają. Zwycięstwo należy wszakże do elemen­
tów twórczych, a dłużej ldasztora niż przeora.

Obserwator.

ner na posiedzeniu tej Izby; trzeba wogóle 
czytać żale i skargi tych sfer, a przecież poli­
tycznie są one podporami rządu, są w szere­
gach BB! Trzeba czytać sprawozdanie o ru­
chu budowlanym w Warszawie, który w o- 
becnym sezonie wynosi tylko 50% ruchu ze­
szłorocznego, aby zrozumieć z jednej strony 
ogrom nędzy robotniczej, a z drugiej strony 
mizerję tylu przemysłów od ruchu budowlane­
go zależnych. To wszystko nie przemawia za 
tern, że możemy sobie pozwolić na utrzyma­
nie budżetu na zeszłorocznym poziomie; prze­
ciwnie — przemawia za tern, że trzeba go 
zmniejszyć i to wydatnie, a przedewszystkiem 
stworzyć osobny, obfity budżet inwestycyjny. 
Tu jednak wyłania się największa trudność: 
jak zagranica ustosunkuje się do naszego poło­
żenia politycznego, od którego zależy otwar­
cie jej kieszeni.
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P art ja P racy  w
(Korespondencja własna .^Naprzodu")

Londyn, 12 maja 
Po pięciu latach konserwatywnych rządów na­

ród angielski staje w  dniu 30 maja do wyborów. 
Kampanja wyborcza już rozpoczęta i wszystkie 
trzy  stronnictwa (konserwatyści, liberali i Partja 
Pracy) prowadzą między sobą zaciekłą walkę. 
Walka ta skupia się głównie dokoła dwóch haseł: 
likwidacji ogromnego bezrobocia trapiącego An- 
glję od końca wojny (w kwietniu r. b. liczba bez­
robotnych wynosiła 1,153.500!) oraz zapewnienia 
pokoju. Z temi dwoma hasłami wystąpiła do wal­
ki wyborczej Partja Pracy, a o tern, że hasła te 
znalazły oddźwięk, świadczy fakt, że zarówno li- 
berali jak konserwatyści podjęli walkę na tejże 
platformie. Platforma obecnej walki wyborczej zo­
stała więc narzucona przeciwnikom przez Partję 
Pracy. Fakt ten jest dla Partji P racy ogromnem 
zwycięstwem, dowodzi bowiem, że hasła jej znaj­
dują oddźwięk wśród szerokich mas, a konserwa­
tyści zostali tą drogą zepchnięci na pozycję czysto 
defensywną, garstce liberałów zaś nie pozostało 
nic innego, jak blade, niezręczne i połowiczne na­
śladowanie haseł i programu Partji Pracy.

Walka wyborcza odbywa się tedy pod auspi­
cjami dla Partji Pracy bardzo korzystnemi. Trud­
no dziś przewidzieć, jaki będzie wynik tej walki. 
W kołach robotniczych panuje niebywały opty­
mizm i entuzjazm, wystarczy przejść się po przed­
mieściach Londynu, żeby na każdym kroku stwier­
dzić entuzjastyczne podniecenie mas robotniczych, 
gotujących się do zwycięskiej walki o urzeczywi­
stnienie tego, co dla całego pokolenia angielskiej 
klasy robotniczej było przedmiotem najśmielszych 
marzeń, o urzeczywistnienie Robotniczego Rządu.

W  miejscu londyńskich zebrań publicznych, w 
Hyde-Parku, codziennie przemawia kilku mówców 
socjalistycznych najrozmaitszych odcieni, a w szy­
scy, od najbardziej umiarkowanych do najrady- 
kalniejszych, wśród niesłychanego entuzjazmu mas 
zgodnie wzywają do jednomyślnego poparcia Par­
tji Pracy. Czasem próbuję przemówić i jakiś kon­
serwatysta łub liberał, jednak po kilku słowach 
wśród głośnego śmiechu słuchaczy musi opuścić 
trybunę. Konserwatywnych i liberalnych mówców 
prawie nikt nie chce słuchać, ilekroć któryś poja­
wi się na trybunie zostaje przyjęty salwami śmie­
chu. »

Ulica należy dziś bezsprzecznie do Partji Pra­
cy. Stąd niesłychany optymizm. Organ Niezależ­
nej Partji Pracy (organizacji należącej do Partji 
Pracy i stanowiącej jej lewe skrzydło) „The New 
Leader" umieścił niedawno portret MacDonałda 
z podpisem: Przyszły premier Wielkiej Brytanii. 
Sam zaś MacDonald w jednej ze swojch mów wy­
borczych oświadczył, że Partji Pracy nie chodzi 
już o to, żeby zdobyć większość, ale o to, żeby 
zdobyć większość tak wielką, ktÓTa potrafi zape­
wnić jej rządy na stałe bez potrzeby oglądania się 
na opozycję, większość, któraby dala w ręce Par­
tii Pracy nietylko formalne rządy krajem, ale któ­
ra  pozwoliłaby rządowi robotniczemu przełamać 
opozycję obu stronnictw burżuazyjnych i uczyniła 
go faktycznym panem sytuacji.

Chcę, — wołał MacDonald do wyborców, — że- 
byście nam dali nietylko rządy, ale żebyście nam 
dali siłę!

Wśród konserwatystów wobec takiej sytuacji 
panuje wielka rezerwa, a nawet przygnębienie. 
Czują, że władza wymyka fm się z rąk, że stracą 
ją nieodwołalnie, jeżeli nie teraz, to za kilka łat. 
Zepchnięci przez Partję Pracy do pozycji obronnej 
uciekają się przeważnie do demagogicznych środ­
ków straszenia ludzi „czerwonein niebezpieczeń­
stwem", starając się wmawiać, że rząd robotni­
czy to załamanie się gospodarczej potęgi Wielkiej 
Brytanji, jakgdyby ta potęga już dawno nie zała­
mała się pod rządami konserwatywnemi, że rząd 
robotniczy to Tozpad Imperjum Brytańskiego, jak­
gdyby czynnikiem rozpad ten najbardziej przy­
spieszającym nie była właśnie polityka kolonialna 
angielskiego kapitalizmu. Ale do szerokich mas ar­
gumenty te nie trafiają, najmniej zaś trafiają argu­
menty imperializmu.

Angielska klasa robotnicza jest już prawie cał­
kiem wyzwolona z  więzów imperialistycznej ide­
ologii, masy jeszcze bardziej niż przywódcy, o 
czem świadczą na każdym kroku okazywane sym­
patie dla walki wyzwoleńczej Indyj oraz innych 
ludów kolonialnych.

Nie pomagają konserwatywne straszaki ,.bol- 
szewiznru" i t. p., masy robotnicze są zdecydowa­
ne do bezwzględnej walki z brytyjskim imperia­
lizmem i domagają się stanowczo powszechnego 
rozbrojenia. A w  tej walce o  pokój pierwsze miej­
sce zajmują kobiety. „Nie chcemy, żeby nasi sy­
nowie byli żołnierzami!" — oto hasło, które sły­
szeć można na każdym zgromadzeniu kobiet i tem *

walce o w ładzę
hasłem Partja Pracy trafi daleko poza klasę robo­
tniczą, do kół inteligencji i drobnomieszczaństwa, 
mobilizując także te koła do walki o  pokój.

W tych warunkach sytuacja konserwatystów 
wydaje się beznadziejną. Powodzenie akcja ich ma 
tylko w  eleganckich dzielnicach West-End‘u, dziel­
nicach zamieszkałych przez arystokrację i bogatą 

| burżuazję, ale dzielnice te są dzisiaj otoczone że­
laznym pierścieniem czerwonych przedmieść, pier­
ścieniem, który się coraz bardziej zacieśnia. W tej 
rozpaczliwej sytuacji jedynem wyjściem obu 
stronnictw’ burżuazyjnych (konserwatystów i li­
berałów) jest demagogiczny straszak „czerwone­
go niebezpieczeństwa", „bolszewizmu" i t  p„ po­
zytywnego programu żadne z nich nie ma (o ile li­
berali posiadają pewien program, to jest on bladem 
i wykoszlawione-m naśladownictwem programu 
Partji Pracy, przeważnie obliczonem na demago- 
gję). Niewiadomo, jak dalece demagogia angiel-

Nasi klerykali a mowa Mussoliniego
Kapitalne jest zachowanie się naszej prasy kle- 

rykalnej po mowie Mussoliniego: arogancka przy 
ocenie każdego faktu w Poisce, nie mieszczącego 
się w ciasnym kręgu jej domowych recept na bi- 
goterję — tu przytuliła uszy mimo wcale jaskra­
wych uwag i zestawień Mussoliniego, potrącają­
cych (ten w yraz można tu zastosować i dosłow­
nie) o sprawy religji. „Rzeczpospolita" z dnia 15 
maja podała np. bez żadnych komentarzy depeszę 
ATE z Rzymu, choć agencja ta zacytowała do­
słownie — następujące zdanie:

„Włochy są jedynym narodem europejskim, 
który ma wielki przywilej posiadania na swej 
ziemi siedziby powszechnego Kościoła. Reli­
gia ta, która powstała w Palestynie, stała się 
katolicką w  Rzymie. Gdyby pozostała ona w 
Palestynie, prawdopodobnie stałaby się jedną 
z wielu sekt".

Pod piórem historyka te słowa nie dziwiłyby; 
ale w ustach Mussoliniego, który świeżo zawarł 
umowę pojednawczą z  głową Kościoła katolickie­
go i o  tem zdawhł relację, brzmią,o w nich po­
czucie cezarjańskiej Wyższości. — Czem byłoby 
chrześcijaństwo bez geniuszu rzymskiego? — Se­
ktą tylko...

Sprawę Kościoła publicznie, z trybuny, potrak­
tował Mussolini, jak sprawę jakiegoś tendra, któ­
ry, urodzony hen na dalekim partykularzu, ze- 
szedłby ze świata nieznany, gdyby nie to, że uda­
ło mu się wyjechać na studja do Włoch, gdzie z 
surowego materiału stworzono śpiewaka świato­
wej renomy. Otóż „Rzeczpospolita" ani słówkiem 
nie ujęła się za jakiemś boskiem znamieniem religji.

Mussolini, to bożyszcze naszych żywiołów pra­
wicowych... A potem — nasza prasa kleryka,na 
to zbiorowisko jednostek, które potrafią bronić ja­
kiegoś księdza przed narzekaniami, dopominać się

Ważne uchwały Rady ochrony pracy
We wtorek 14 maja odbyło się w Warszawie 

posiedzenie połączonych kompletów: higjeny i 
bezpieczeństwa pracy, Rady ochrony pracy, po­
święcone projektowi przepisów o bezpieczeństwie 
i higienie pracy przy prowadzeniu robót drukar­
skich, litograficznych i odlewaniu czcionek, oraz 
rezolucji XI międzynarodowej konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa pracy. Z ramienia Komisji Cen 
tralnej Związków zawodowych w posiedzeniu tem 
wzięli udzia, tow.: posłowie Szczerbowski i Stań­
czyk, oraz tow. Szczucki, sekretarz Związku dru­
karzy. Towarzysze nasi zgłosili kilkanaście wnio­
sków w sprawie podniesienia poziomu higjeny i 
bezpieczeństwa pracy, oraz w sprawie zabezpie­
czenia przed niebezpieczeiistwem zatrucia ołowiem 
kobiet i młodocianych. Wszystkie wnioski naszych 
towarzyszów zostały większością głosów przy­
jęte.

Co się tyczy rezolucji XI międzynarodowej kon­
ferencji pracy, towarzysze nasi podkreślili, że w 
celu zmniejszenia liczby nieszczęśliwych wypad­
ków należy wymagać od przedsiębiorców więk­
szej dbałości o wprowadzenie urządzeń ochron­
nych, uzyskać wpływ decydujący dla przedstawi­
cielstwa robotników przy wprowadzeniu zabezpie­
czeń przed meszczęśliwemi wypadkami, oraz kon­
troli ministerstwa pracy i organizacyj robotniczych 
przy przeprowadzaniu przez przedsiębiorstwa ra-

9 czerwca — „Dzień Kobiet"

skiej burżuazji potrafi otumanić szerokie rzesze 
drobnomieszczaństwa, inteligencji, robotników, 
służby domowej i t. d. Od tego zależy wynik w y­
borów. Ale jakikolwiek będzie wynik, . angielska 
klasa robotnicza wyjdzie z nich bardziej zw arta 
niż kiedykolwiek, lepiej zorganizowana i zdyscy­
plinowana oraz, co najważniejsze, lepiej klasowo 
i socjalistycznie uświadomiona. L.

Londyn, 16 maja (PAT). Stronnictwa polityczne 
przygotowały już listy kandydatów do Izby gmin. 
Ogółem wysunięto 1.736 kandydatur, z których 
590 figuruje na listach konserwatywnych, 570 na 
listach Partji Pracy, 503 na liberalnych, 34 na ko­
munistycznych i 33 ha innych. W chwili rozwiąza­
nia parlamentu stosunek liczbowy był następują­
cy: konserwatyści mieli 396 mandatów, Partja 
Pracy 160, liberali 46, niezależni 7, 6 miejsc opró­
żnionych przez śmierć posłów. Obecnie przywód­
cy  stronnictw politycznych objeżdżają kraj, orga­
nizując i przemawiając na wiecach i zgromadze­
niach przedwyborczych.

o obrazki święte — ale widocznie nawet nie ro­
zumieją lub nie odczuwają rzeczy wykraczających 
poza interesy kleru lub bigoteryjne praktyki.

Taka klerykalna „Polska" warszawska również 
przytacza bez komentarza mowę Mussoliniego (w 
brzmieniu ,,PAT‘a “) nie dziwiąc się nawet takie­
mu wyjaśnieniu, że konkordat, który papież za- 
waTł z  Włochami, zawiera zdanie o  świętym cha­
rakterze miasta Rzymu — czego nikt Rzymowi nie 
może odmówić, gdyż „był on stolicą imperjum 
rzymskiego kolebką katolicyzmu... i strzeże grobu 
męczenników" — prosimy domyśleć się, jakich? — 
„męczenników faszystowskich".

„Głos Narodu" zatytułował przemówienie „du­
ce": „Szczera lecz chłodna mowa Mussoliniego". 
Dobry tytulik. Inteligentny przylem, skoro pod 
tym tytułem widnieje zaraz w ogólnej charakte­
rystyce mowy zdanie:

„Chwilami mówca zapala! się (te wyrazy 
tłustym drukiem podał „Glos Narodu") tak, 
że szybkości jego słów ledwo nadążali steno­
grafowie..".

Dopiero z depeszy ATE z Rzymu dowie się'pu­
bliczka klerykalna, że mowa Mussoliniego (choć 
„szczera", tylko... za „chłodna") wywołała w sfe­
rach katolickich, a nawet w samym Watykanie 
komentarze, w których daje się odczuć zdziwienie 
1 niezadowolenie". Ale ponieważ w „sferach kleryr 
kalnych" u nas dominuje typ symulanta lub igno­
ranta, więc nieudolność rodzimej prasy klerykal- 
nej przejdzie tu niepostrzeżenie.

Bądź jak bądź mowa Mussoliniego służyć mo­
że za dowód, że, lubując się w przeszłości wło­
skiej, ma w  cenie i Machiavella... Dobił targu — 
teraz go już żadne niezadowolenia czy dąsy nie 
obchodzą.

cjonałizacjl pracy, nadmiernie przeciążającej robot­
ników, jaknajszerszą propagandę, uświadamiającą 
robotników o  niebezpieczeństwach, grożących przy 
pracy, wreszcie tworzyć w  fabrykach komisje bez­
pieczeństwa, które czuwałyby nad wprowadze­
niem i stosowaniem urządzeń ochronnych.

Rezolucja XI międzynarodowej konferencji znaj­
dzie się na najbliższem plenarnem posiedzeniu Ra­
dy ochrony pracy. Na posiedzeniu podkreślano nie­
dostateczny nadzór ze strony inspekcji pracy nad 
bezpieczeństwem robotników.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
„HEJNAŁ" W KRAKOWIE

urządza w niedzielę 19 maja o  godz. 2 popołudniu

WYCIECZKĘ
do Miejskiego Parku na PANIEŃSKICH SKA­
LACH, połączoną z  zabawą taneczną na polanie 
przed figurą, przy dźwiękach pełnej orkiestry 
RTM „Hejnał". Wiele różnych niespodzianek.

W razie niepogody zabawa odbędzie się w nie­
dziele 26 maja.

Wstęp od osoby 50 groszy.
Bufet obficie zaopatrzony, we własnym zarzą­

dzie^— Autobusy kursują z placu Groble.
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Litwa a Polska
PASJA URZĘDÓWKI LITEWSKIEJ

Chociaż, jak donosiliśmy w depeszach, policja 
litewska po zamachu na Waldemarasa naareszto- 
wala mnóstwo ludzi należących do wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, jednakże organ rządo­
w y „Lietuvos Aidas“ ze szczególną nienawiścią 
rzuca się na socjalistów. Przed paru dniami do­
magał się formalnego wygubienia socjalistów, wo­
łając: „Tylko ich śmierć, ich wyniszczenie do o- 
statniego na naszej świętej ziemi może być gwa­
rancją, że więcej na Litwie nie będzie niewinnych 
ofiar".

Takim bandyckim stylem pisze organ Walde­
mara sa.

LITWA OBWINIA POLSKĘ 0  ZAMACH NA 
WALDEMARASA

„Berliner Tageblatt" donosi z Kowna, że dwaj 
studenci, którzy brali udział w  zamachu na Wal­
demarasa: Bulota iBudedis zbiegli na Wileńszczyz 
nę. Obaj byli członkami stowarzyszenia studenc­
kiego „Auszra". Korespondent „Berliner Tage- 
blattu" przytacza dalej obszerny artykuł oficjalnej 
„Lietuwos Aidas" oświadczający, że zamachowcy 
byli zwolennikami Pleczkajtisa i agentami polski­
mi. Zamach ten, pisze „Lietuwos Aidas", zorgani­
zowany był przez zwolenników Pleczkajtisa, a kie­
rowany przez Hołówkę 1 Piłsudskiego. Jest to ja­
sne dla każdego, kto zna stosunki polsko - litew­
skie z ostatnich lat. Po wydrukowaniu tych zdań 
specjalnie grubym drukiem ,3erliner Tageblatt", 
przytaczając artykuł „Lietuwos Aidas", twierdzi, 
iż uczestnicy zamachu stanu w Taurogach zostali 
bardzo gorąco przyjęci przez Polskę i że Plecz- 
kajtis podejmowany był przez p. Hołówkę śnia­
daniem oraz był następnie przyjęty przez marsz. 
Piłsudskiego, przyczem p. Hołówko próbować miał 
zainscenizować nowy zamach stanu Żeligowskiego 
i okupowanie całej Litwy. Wobec nieudania się 
Holówce i marszałkowi Piłsudskiemu tego planu, 
utworzony miał być zdaniem „Lietuwos Aidas" 
nowy plan, zmierzający do wnoszenia niepokojów 
w  wewnętrznych stosunkach Litwy. „Lietuwos 
Aidas" w yraża przekonanie, że zamaoh na Walde- 
marasa nie jest bynajmniej ostatnią próbą agen­
tów polskich i twierdzi, że posiada informacje kół 
miarodajnych, donoszące, że agenci Poplaustasa 
i  Hoiówki kształceni są w rzucaniu granatami i że 
teroryści zamierzają kilkakrotnie jeszcze odwie­
dzić Litwę.

LITWA ODMAWIA WYKONANIA UMOWY 
0  WYMIANĘ WIĘŹNIÓW Z POLSKA

Prasa berlińska donosi z Genewy, że międzyna­
rodowy komitet „Czerwonego Krzyża" otrzyma! 
telegram z Kowna, w którym rząd litewski odma­
wia wykonania umowy z 10 marca br. w sprawie 
wymiany więźniów politycznych, zawartej między 
polskim i litewskim „Czerwonym Krzyżem" pod 
przewodnictwem członka międzynarodowego ko­
mitetu „Czerwonego Krzyża". Rząd litewski uza­
sadnia swą odmowę tern, że więźniowie, których 
Litwa ma uwolnić, są przeważnie obywatelami li­
tewskimi, a nawet posuwa się do twierdzenia, że 1

interwencja „Czerwonego Krzyża" dodała w znacz 
nej mierze otuchy elementom przewrotowym. Jak 
donosi „Vossische Ztg.“, międzynarodowy komitet 
„Czerwonego Krzyża" w komunikacie wydanym 
dla prasy stw ierdza,że rząd litewski nie chce do­
trzymać zobowiązań, przyjętych przez litewski 
„Czerwony Krzyż" w obecności przedstawiciela 
rządu kowieńskiego. Korespondent genewski „Vos- 
sische Ztg.“ dopatruje się w zakończeniu powyż­
szego komunikatu aluzji do tego, że Litwa chce 
zatrzymać więźniów, ponieważ podejrzywa ona 
Polskę o udzielanie tajnej pomocy przy organizo­
waniu zamachu na Waldemarasa.

Z życia robotniczego
KONFERENCJA METALOWCÓW MAŁOPOLSKI

Dnia 12 bm. odbyła się w Krakowie konferen­
cja delegatów oddziałów Związku robot, przem. 
metalowego całej Małopolski. W konferencji wzię­
ło udział 24 delegatów oddziałów Małopolski, de­
legat okręgu sosnowieckiego^ sekretarz okręgu 
małopolskiego. Na konferencji w obradach przed­
południowych był obecny tow. poseł Z. Żuławski. 
Delegaci reprezentowali 18 oddziałów Związku 
metalowców i liczbę zorganizowanych około 3000. 
Konferencja odbyła się w sali RKS „Legja" przy 
ul. Dunajewskiego 5, gdzie delegaci mieli możność 
podziwiać piękne zdobycze tego klubu. Do prezy­
dium zostali wybrani tow. Michał Pieczarski i 
Joachim Gajewski.

W obradach przedpołudniowych sekretarz o- 
kręgowy złożył sprawozdanie z czynności Zarzą­
du i sekretariatu okręgowego za rok 1928. Z waż­
niejszych cyfr podał działalność sekretariatu, o- 
bejmującą administracyjną działalność biura i pra­
ce organizacyjno-agitacyjną, oraz szczegółowy 
wykaz odnoszący się do przeprowadzonych ak- 
cyj zarobkowych i strajkowych. W okresie spra­
wozdawczym przeprowadzono na terenie okręgu 
małopolskiego przy bezpośrednim udziale sekreta­
riatu okręgowego 20 ńkcyj zarobkowych. Z liczby 
tej uzyskano zupełne żądania w 14 wypadkach, 
częściowo w jednym wypadku, bez rezultatu 5 
wypadków. Akcyj strajkowych przeprowadzono 8, 
z tego zupełnie wygranych 5, częściowo wygra­
nych 2, przegranych 1. Z akcyj podwyżkowych 
korzystało 5.805 robotników. Przeciętna podwyż­
ka wynosiła od 5 do 20%. Za pośrednictwem se­
kretariatu okręgowego zebrano na fundusz walki 
zł. 2.727, wydano dodatkowo do zapomóg regula­
minowych z funduszów zbiórkowych zl. 2.652 w y­
łącznie jako zapomogę nadzwyczajną podczas 
strajków. Fluktuacja członków w całym okręgu 
obracała się między cyframi od 2.000 do 3.800. 
Nowych wpisów uzyskano 2.100, stracono człon­
ków z tytułu przeprowadzonych redukcyj i wy­
jazdów do innych okręgów 1.900 członków.

Nad sprawozdaniem wywiązała się obszerna 
dyskusja, w której zabierali głos tow. Kowalczyk, 
Kruczkowski, Jaich, Gajewski, Suski, Bęben, Bo­
cheński, Szczudlik, Giza, Dżos. Pieniaga, Bieńków 
ski, Bujakowski, Węglowski, delegat z Sosnowca 
tow. Bielecki i inni, oraz tow. poseł Żuławski. —

W dyskusji nad sprawozdaniem poruszono cały 
szereg zagadnień w związku z pracą Zarządu o- 
kręgowego i uchwalono cały szereg wniosków, 
wskazujących przyszłemu Zarządowi drogi, po 
których ma kroczyć.

W popołudniowych obradach po rzeczowej i 
szczegółowej dyskusji nad stosunkami gospodar- 
czemi uchwalono w całości przedłożoną rezolucję 
przez sekretarza Węglowskiego. P rzy omawianiu 
warunków prowadzenia akcyj zarobkowych i po 
dyskusji na ten temat, w  której zabierali głos nie­
mal wszyscy delegaci, uchwalono szczegółową 
rezolucją mieszczącą w sobie przepisy, kiedy i 
w  jakich warunkach ma się przystępować do ak­
cyj zarobkowych, oraz ustalającej, kto ma prawo 
opracowywać i wnosić żądania.

Przed wyborem Zarządu polecono specjalnej 
komisji opracować wnioski i po pracy tejże oraz 
przeprowadzonej dyskusji nad propozycjami wy­
brano jednogłośnie następujący Zarząd: 1) z Kra­
kowa i okolicy: Wardęga Józef, Kowalczyk Ma­
rian, Kruczkowski Stanisław, Sulikowski Franci­
szek, Jaich Franicszek, Kulik Jan, Radwanowa 
Marja; 2) z dalszych okolic: Gajewski Joachim, 
Giza Jan, Dżos Teofil, Komorowski Marcin. Do 
komisji rewizyjnej: Pieczarski Michał, Kogut Ka­
rol i Lęcznar Władysław.

Na zjazd Związków zawodowych został wy­
brany z  Krakowa tow. Stanisław Kruczkowski, 
zaś drugi mandat postanowiono dać towarzyszom 
z Zagłębia borysławsko-drohobyckiego.

P rzy  ostatnim punkcie uchwalono kilka wnios­
ków oddziału krakowskiego i borysławskiego. — 
Konferencję o  godzinie 20 zakończono w bardzo 
poważnym nastroju.

GÓRNICY BOCHEŃSCY W OBRONIE 
SWOJEGO ZWIĄZKU

Górnicy z Wieliczki i Bochni znani są jeszcze 
z dawniejszych czasów, jako dziarscy robociarze. 
Po rozpadnjęciu się Austrii górnicy wieliccy i bo­
cheńscy przeprowadzili w Zarządzie salin, ażeby 
wkładki członkowskie do CZG ściągane były ro­
botnikom przez zarząd salinarny.

Ten stan rzeczy dotryzmany był aż dotych­
czas, lecz obecny kurs rządowy nie chce utrzy­
mać wiele pożytecznych dla robotników i państwa 
rzeczy .które się nie podobają różnym Bebechom, 
więc też sięgnięto i po rozbicie solidarności gór­
ników salinarnych w Wieliczce i Bochni.

_W celu omówienia tej sprawy wśród górników 
bocheńskich, Zarząd oddziału CZG w Bochni zwo­
łał na 12 maja br. zgromadzenie górników bo­
cheńskich do Domu Roobtniczego?) Zgromadzenie 
zagaił tow. Michalik, sekretarzował tow. Michał 
Kałuża. O sytuacji w państwie oraz o sprawach 
górniczych i związkowych referował tow. Papu­
ga z Chrzanowa. Referent wskazał na nikczemną 
robotę rozbijania klasowych związków i PPS. Re­
ferat był przerywany burzami oklasków. Rezolu­
cja postawiona przez referenta domagająca się u- 
względnienia żądań CZG została jednogłośnie 
przyjęta.

Spodziewać się należy, że górnicy bocheńscy 
w słusznej sprawie zwyciężą mimo szykan i głu­
pich obiecanek Bebechowskich. p . s .

MICHAŁ ZOSZCZENKO

0 czem śpiewał słowik...
. IZ rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska).

Wzdrygnąłby się, ani chybi, stołeczny obywa­
tel, przed zamieszkaniem w tych pokojach!

Wzdrygnąłby się, ani chybi, stołeczny obywa­
tel przed wejściem do kuchni, gdzie mokra bie­
lizna suszy się na sznurkach, a przy kominie sta­
ruszka warzy strawę. Ziemniaki, na ten przykład, 
obiera. Ostrużyny z pod noża, jak wstążka, spły­
wają.

Niechaj tylko nie przypuszcza czytelnik, że au­
tor z miłością i zachwytem opisuje te drobne dro­
biazgi. Nic podobnego! W tych drobnych wspo­
mnieniach niema ani słodyczy, ani romantyzmu. 
Zna autor i owe domki i owe kuchnie. Bywał tam.
I mieszkał w nich. Może teraz nawet mieszka. Nic 
tam niema dobrego. Pożal się, dobry Boże! Wej­
dzie człek do onej kuchni i przecież, ani chybi, 
gębą na mokrą bieliznę natknie się. Niech Bogu 
dziękuje, jeśli to będzie jakaś szlachetna część toa­
lety. Bo to przeważnie, akurat, pożal się Boże, 
jakaś mokra pończocha bywa! A przyznacie, że to 
niezbyt przyjemne, gdy gębę się do pończochy 
wsadza. Pal licho! Takie plugastwo.

Z przyczyn, nie leżących w sferze artystycznej 
literatury, niejednokrotnie bywał autor u.Rundu- . 
kowów. 1 zawsze autor dziwił się, jak w tym za­
duchu i szarzyźnie mogła mieszkać taka wyjątko­
wa pannica, taka, żeby nie skłamać, konwalia i na­

sturcja, jak Lizoczka Rundukowa.
Autor nie przecenia zbytnio ludzi. Czas już naj­

wyższy, obywatele, wyrzec się wreszcie bezsen­
sownej pychy. Autor uważa, że jeśli niektóre stwo­
rzenia mogą żyć na mokrej pleśni, to człowiek 
może żyć pośród mokrej bielizny.

Autorowi jednaKże zawsze bardzo, bardzo żal 
było Lizoczki Rundukowej.

W swoim czasie będziemy o  niej jeszcze długo 
i szeroko mówić, a tymczasem autor zmuszony 
jest opowiedzieć coś nie coś o obywatelu Wasylu 
Wasyljewiczu Bylinkinie. O tern, jaki to  człowiek. 
Skąd się wzdął. 1 czy jest lojalny pod względem 
politycznym. Jakie stosunku łączą go z czcigodną 
rodziną Rundukowów. I czy nie jest czasem ich 
krewniakiem.

Nie, nie jest krewniakiem. Poprostu przypadko­
wo i tylko na piewien czas wszedł w  ich życie.

Autor uprzedzał już czytelnika, że fizjonomia o- 
wego Bylinkina wywietrzała mu prawie całkiem 
z pamięci, choć mimo to, autor, zamykając oczy 
widzi go, jak żywego.

Bylinkin ów chodził zawsze powoli, jakgdyby z 
rozmysłem. Ręce trzymał w tyle. Okropnie czę­
sto mrugał oczami. Figura krępa, jakgdyby przy­
tłoczona smutkami życia. Co do obcasów, to By­
linkin ścinał je od strony wewnętrznej. Co do wy­
kształcenia, to na pierwszy rzut oka, można było 
stwierdzić, że skończył conajmniej cztery klasy 
dawnego gimnazjum.

Przynależność klasowa nieznana.
Przyjechał ten człowiek z Moskwy podczas naj­

gorętszych dni rewolucji i nie rozpowiadał nic o

sobie.
A poco przyjechał — także niewiadomo. Wyda­

wało mu się może, że na prowincji lepiej bedzie? 
Albo może nie mógł usiedzieć na jednem miejscu 
i pociągały go, że tak powiem, dale nieznane i 
przygody? Licho go wie. Trudno grzebać w każ­
dej psychologii.

Spekulował widzi mi się, że na prowincji jest 
bardziej syte życie. Dlatego też na początku łaził 
człek po rynku i spoglądał na stosy świeżych chle­
bów i produktów.

Lecz nawiasem mówiąc, sposób, w jaki żywił 
się, pozostał dla autora mglistą tajemnicą. Może 
nawet wyciągał rękę po proszonym chlebie, a mo­
że zbierał korki, pozostałe po mineralnych wo­
dach i lemoniadzie, i handlował niemi. Bywali w 
mieście i tacy zwariowani spekulanci.

Widocznem było tylko to, że człowiek ten wiódł 
niewesoły żywot. Obdarł się ze wszystkiego, za­
czął tracić włosy i chodzi! nieśmiało, rozglądając 
się wokół i włócząc za sobą nogi. Przestał nawet 
mrugać oczami i patrzał wkoło bezmyślnym i tę­
pym wzrokiem.

A potem z niewiadomych przyczyn poszczęściło 
mu się. I w chwili, w której rozgrywa się nasza 
miłosna historia, miał już Bylinkin trwale społecz­
ne stanowisko, służbę państwową i pensję według 
siódmej kategorii plus dodatki.

W tym czasie Bylinkin zaokrąglił nieco swe 
kształty, wlał w siebie, jeśli tak powiedzieć moż­
na, utracone soki żywotne i znów po dawnemu 
często i uporczywie mrugał oczami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Trzebinia, 16 maja. 
ZA MAŁO KOŚCIOŁÓW

Dzięki rządom sanacyjnym naród tak opływa 
w dostatku, że nawet w zakopconej siarką Trze­
bini niema głodu, bezrobocia, złych dróg, ani nę­
dzy mieszkaniowej... Wszystko idzie jak po maśle, 
organizacje bebechowe tak zwane „gospodarcze" 
i różne „Federacje Piracy" rosną jak grzyby po 
deszczu... Wszystko oczywiście „samorzutnie" — 
tak sobie z „radosnej twórczości".

Nie mając tedy żadnych kłopotów w tej ogólnej 
radości życia, zakłócanej niepotrzebnie przez za­
ciekłych partyjniików z PPS, komitet parafjalny 
w Trzebini na posiedzeniu konkurencyjnem, zwo- 
łanem przez starostwo na dzień 16 stycznia b. r. 
uchwalił budowę nowego kościoła za około 680 
tysięcy złotych. Oczywiście w czasie budowy o- 
każe się, że koszt budowy grubo przekroczy po­
wyższą sumę.

Funduszów wprawdzie na budowę niema, to też 
zacny komitet liczy na dobrowolne składki i na 
przymusowe podatki. W myśl jeszcze austriackiej 
ustawy z 1866 roku przypada np. do zapłacenia na 
budowę kościoła na p. Zieleniewskiego, właścicie­
la kopalni „Zbyszek", jako patrona 102.000 złotych. 
Komitet jednak orzekł, że p. Zieleniewski nie mo­
że takiej kwoty na kościół złożyć, to też obniżyli 
mu łaskawie opłaitę na 15 tysięcy złotych. Resztę, 
ma się zebrać z opodatkowania przemysłu i pła­
cących podatki bezpośrednie. Przemysłowcy cią­
gle narzekają na ciężary socjalne, jak: ubezpiecze­
nia, urlopy itp., ale jakoś nie słychać, by krzycze­
li na zupełnie zbyteczne obciążenie świadczeniami 
na zbędny kościół w Trzebini, ponieważ kościół 
w Trzebini jest i na długo jeszcze wystarczy.

Obciążenie to jest nie małe, bo wynosi np. dla 
huty cynkowej około 127.000 zł., na fabrykę ma­
szyn 30.000 zł., na fabrykę gazów 40.182 zł., na 
tartak 16.000 zł., na kopalnie „Zbyszek" 19.000 zł., 
na fabrykę Schichta przeszło 21.000 zł. Do tego 
na obywateli Trzebini przypadnie do zapłacenia 
przeszło 58.000 złotych (Myślachowice 12.388 zł„ 
Mioszowa 23.398 zł„ Wodne 11.000 zł.. Trzebionka 
46.611 zł. i t. d.) Ciesz się narodzie, ksiądz pro­
boszcz będzie miał piękny kościół za społeczne 
pieniądze...
. Komitet parafjalny nie widzi, że ruch budowla­
ny stoi, drogi są nie do przebycia, mieszkań brak, 
lecz raczył uchwalić budowę nowego kościoła za 
cudze pieniądze. Dobrze musi być w  tej Trzebini, 
jeżeli tylko takie rajcowie parafialni mają strapie­
nie, że kościół jest staTy. Dobrze im widocznie sa­
nacyjne szczęście zmroczyło mózgownice, kiedy 
nie widzą, że raczej nowa szkoła by się przydała 
lub kilkanaście mieszkań!

Trudno, przemysłowcy nie mogą być nieprawo- 
myślni i na kościół żądane kwoty złożą, a wyda­
tek ten jakoś zamortyzują przez obniżenie płacy 
czy innym sposobem, rada się na to znajdzie. — 
Tylko ty robotniku i obywatelu zjesz jeszcze mniej 
szy kawałek chleba i dzieci nie okryjesz, a na ko­
ściół dać musisz, bo sami zabiorą. Dobrze było 
w Trzebini, lecz jak będzie nowy kościół, będzie 
lepiej... księdzu proboszczowi, ale nie tobie bieda-

— bez portek...
— o o o  —

G orlice , 14 maja.
N O W Y  P O T W O R E K  SA N A C Y JN Y

Uświadomienie klasowe wśród robotników po­
wiatu gorlickiego nie daje spać panom z BB, sprzy­
mierzonym z partją p. Stapińskiego. Postanowiono 
uderzyć na podstawę siły robotniczej, na klasowe 
związki zawodowe. Na dwa dni przed świętem 
robotniczem 1 maja założono dziwoląg pod nazwą 
„Zespół związków zawodowych robotników fizycz­
nej i umysłowej pracy powiatu gorlickiego".

Cele „zespołu" określone są w sposób wspania­
ły, niech się w ciemny kąt schowają związki Ma­
sowe! Jest tam i ochrona interesów zawodowych 
i ekonomicznych, poprawa warunków pracy i pła­
cy, budzenie poczucia solidarności zawodowej i 
Masowej, dążenie do uzyskania jak najszerszego 
wpływu robotników na stosunki produkcji w prze­
myśle i na stosunki w instytucjach samorządowych 
i ubezpieczeniowych itd. Ale teraz dalej wyłazi 
szydło rządowe z sanacyjnego worka, bo osobli­
wy ów zespół oświadcza: „W interesie przyszło­
ści i dobrobytu świata Pracy propaguje Związek 
zrozumienie wśród swoich członków dla tych prac 
i działalności Rządu, które zmierzają do utrzyma­
nia i ugruntowania niepodzielności, potęgi i bez­
pieczeństwa Państwa Polskiego, do podniesienia 
siły gospodarczej Państwa i wszystkich jego 
warstw". Wydano również odezwę, wzywającą 
do podpisywania deklaracji członkowskich, zamia­
nowano mężów zaufania itd. Jednem słowem — 
ruch w interesie!

Pierwszy występ nowonarodzonego potworka 
odbyt się dnia 12 bm. w sali obrad Rady miej­
skiej w Gorlicach, a zwołał to zebranie p. dr. Anto­
ni Slebodziński, lekarz powiatowy, Kasy chorych 
i szkoły przemysłowej. Zebranie zwołano za za­
proszeniami imiennemi, wysłanemi do każdego za­
kładu fabrycznego i warsztatu. P . dr. Ślebodziń- 
ski mówić miał o „higjenie i antropologii społecz­
nej", ale zamiast tego mówił o faszyźmie i syndy- 
kaliźmie włoskim. Usiłowania zbałamucenia robo­
tników spaliły jednak na panewce. Komitet orga­
nizacyjny „Zespołu" składa się z pp. dra Ślebodziń- 
skiego, dra Tarczyńskiego (BB), prof. Róga (BBS) 
i dyr. Konstantego Laskowskiego, który zamiast 
organizować robotników, niechby pilnował lepiej 
swego rozlatującego się „klasowego" Związku 
chłopskiego.

Klasowy ruch zawodowy w powiecie gorlickim 
przetrzymał dżumę czumowizny, która zdawało 
się, że wszystko zatruła a dziś znikła bez śladu — 
przetrzyma też sanacyjny tyfus. Panom zaś z BB 
radzimy, aby wśród pracodawców przeprowadzili 
energiczną propagandę na rzecz poprawy warun­
ków pracy i płacy robotników. Tam jest wdzięcz­
ne pole do działania...

KRONIKA
Kraków, 17 maja.

O MATERJAŁY DO WYKAZU PSEUDONI­
MÓW I KRYPTONIMÓW POLSKICH. Biblioteka 
Jagiellońska przystąpiła do opracowania wedle 
metody naukowej wykazu pseudonimów i krypto­
nimów polskich. Pracy podjęło się Miku urzędni­
ków Biblioteki oraz kilku współpracowników z 
Krakowa i z poza Krakowa, stojących blisko za­
wodu bibliotekarskiego. Idzie o to, aby wspomnia­
ny wykaz byl jak najbardziej kompletny, dokład­
ny i odpowiadał potrzebom współczesnej nauki. 
Dlatego też Biblioteka zwraca się tą drogą do 
wszystkich posiadaczy zbiorów pseudonimów 1 
kryptonimów polskich o przyłączenie się do współ 
pracownictwa. Również prosimy autorów, którzy 
swoje prace ogłaszali pod pseudonimami, aby ze- 
chcieli je podać. P rzy każdym pseudonimie, ewen­
tualnie kryptonimie należy uwzględnić tytuł dzieła 
czy artykułu, gdzie możliwie najwcześniej pseu­
donim był użyty, miejsce i rok druku, oraz źródło 
rozwiązania. Przy artykule czy rozprawie ogła­
szanym w czasopiśmie, należy podać tytuł czaso­
pisma i artykułu, miejsce i rok druku oraz numer, 
w którym artykuł się znajduje. WszelMe poda­
wane informacje będą w Bibliotece sprawdzane. 
Przesyłki oraz korespondencje należy kierować 
pod adresem: Dr. Adam Bar, Kraków, ul. św. An­
ny 12.

TRAGICZNY WYPADEK FUNKCJONARJU- 
SZA POCZTOWEGO. Po godz. 3 popoł. na ul. 
Andrzeja Potockiego zdarzył się straszny wypa­
dek przejechania przez samochód pocztowy pod- 
urzędnika pocztowego. W chwili gdy Andrzej 
Chowaniec, podurzędnik poczt., chciał przejść na 
drugą stronę ulicy, aby się dostać do gmachu po­
cztowego, nadjechało w pędzie auto ciężarowe 
pocztowe od strony kolei i wpadło na nieszczęśli- 

Chowaniec wpadł pod koła wozu i doznał 
ciężkich obrażeń. W ezwany lekarz pogotowia 
stwierdził ciężMe rany tłuczone na calem ciele, 
zmiażdżenie nosa, złamanie lewego podudzia, 
wstrząs mózgu i obrażenia wewnętrzne. W  cięż­
kim stanie przewiozło pogotowie nieszczęśliwego
na chirurgię.

UPADŁA NA CHODNIK. Zawezwane zostało 
pogotowie ratunkowe na plac Wolnica do MaTji 
Tubza, lat 64, zam. przy ul. Krakowskiej 24, która 
przechodząc ulicą upadła na chodnik i doznała 
obrażeń na twarzy.

KRWAWY KONIEC WESELA. Wczoraj w no­
cy podczas wesela przy ul. Wielickiej kolo rogat­
ki przyszło do bójki miedzy gośćmi, podczas któ­
rej Michał Konsta (lat 31) z Wołi DuchacMej, zo­
stał poczęstowany przez jednego z osobników ja- 
kiemś tępem narzędziem. Lekarz pogotowia stwier 
dzil u Konsty liczne rany na głowie i przewiózł 
go do szpitala.

FATALNY KONIEC WYWCZASÓW NA PLAN- 
TACH. Komorowski Antoni, krawiec, zam. przy 
ui. Starowiślnej 1 zgłosił w policji, że skradziono 
mu na plantach koło teatru Słowackiego w czasie 
gdy siedział na ławce portfel z pewną kwotą } 
dokumentami osobistemi.

KRADZIEŻ GARDEROBY. Kolcak Krystyna, lat 
17 z Kalwarji, bez zajęcia i stałego zamiejsca za­
mieszkania, aresztowana została przez I. Komis. 
P P  za kradzież garderoby wartości 520 zł. na 
szkodę N. Maliny.

SPRYTNY OSZUST. Wydział śledczy w Kra­
kowie aresztował Stanisława Buchańca, lat 26, ro­
dem z Wietrzychowic pow. Bochnia bez określo­
nego zajęcia za oszustwa, których dopuszczał się 
w ten sposób, że wyszukiwał osoby, w szczegól­
ności służące i dozorczynde domów, co do któ­
rych w niewyjaśniony sposób dowiadywał się, 
że posiadają większą gotówkę i pod pozorem, że 
im ulokuje pieniądze w swojem przedsiębiorstwie 
na bardzo wysokich procentach, zaciągał pożycz­
ki i w  ten sposób zdobyte pieniądze zużywał na 
swoje potrzeby. Celem wprowadzenia osób tych 
w błąd, wyrobił sobie Buchaniec konto w  PKO 
i na pożyczone pieniądze dawał jako pokrycie 
czeM, lub też weksle, wypisując na takowych 
kwoty o kilkaset zł. większe, aniżeli kwoty poży­
czone, a na zwracaną mu uwagę odpowiadał, że 
na Młkuset złotych nic mu nie zależy, ponieważ 
może sobie na to pozwolić. W PKO posiadał Bu­
chaniec konto z bardzo małą kwotą, które po kilku 
dniach zamknął. Oszusta odstawiono do dyspozy­
cji władz sądowych.

PŁASZCZE S ^ I B R O S S
—  OOO —

SEKCJA POSZUKIWANIA PRACY STOWARZYSZE­
NIA STUDENTÓW WYŻSZEGO STUDJUM HANDLO­
WEGO W KRAKOWIE, prosi samorządy miejskie, po­
wiatowe i wojewódzkie, organizacje gospodarcze, insty­
tucje handlowe, przemysłowe, finansowe i t. p„ by o 
wakansach na posadach, wizględnie o możliwościach 
praktyki, sekcja mogła być stale powiadamiana.

LEKKOMYŚLNOŚĆ w sprawach gospodarczych jest 
szkodliwą tak w życiu zawodowem jak 1 pryiwatnem. 
Poważni i przezorni ludzie stosują swoje potrzeby do 
dochodów i unikają przedewszystkiem niepotrzebnych 
wydatków. Częstym naprawom obuwia, a w szczegól­
ności obcasów, można zapobiec przez obcasy gumowe 
BERSON. Bersony są tańsze od skóry, nosi się je dwa 
razy tak długo, a przez swoją wysoką elastyczność 
chronią obuwie tam, gdzie się najbardziej zużyiwa. Każ­
dy praktyczny i oszczędny człowiek powinien nosić 
obcasy gumowe BERSON. Noszenie BERSONA — to 
prawdziwa rozkosz!

—  O O O — '

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SLOWACKIEGD.

Dzisiaj w piątek na przedstawieniu popularnem, po ce­
nach zniżonych „Cień“ z p. Jaroszewską w głównej roli. 
Jutro w sobotę „Ptgmaljon" z pp. Węgierką, Jaroszew­
ską i Nowakowskim, w głównych rolach. Jest to Jednó 
z ostatnich przedstawień przed wyjazdem p. Węgierki 
na gościnne występy do Lwowa.

ŻULA POGORZELSKA W KRAKOWIE. Słynna war­
szawska przedstawicielka szampańskiego humoru i lek­
kiej piosenki, Żula Pogorzelska, wystąpi na czele ze­
społu warszawskiego tylko dwa razy: w poniedziałek 
20 1 we wtorek 21 bm. w Starym Teatrze.

ADA SARI, słynna śpiewaczka koloraturowa, wystąpi 
z ostatnim koncertem w tym sezonie w niedziele 26 bm. 
w Starym Teatrze. Bilety w cenie od 2—10 złotych są 
już do nabycia w kasie Starego Teatru.

— OOO —
SPORT

WARTA (Poznań) — CRACOYIA. W niedziele 19 bm. 
spotkają się w zawodach ligowych o mistrzostwo Pol­
ski, wicemistrz Polski „Warta" z Poznania z „Cracovia“ 
na jej boisku. „Warta" po swem ostatniem zwycięstwie 
nad warszawską „Legją" zadokumentowała, że jest w 
znakomitej formie. Początek zawodów o godzinie 5‘30 
popołudniu. Bilety wcześniej do nabycia w firmach: 
„POOL" — plac Mariacki 1: Leitner — Rynek główny 
C—D: Herzog — ul. Grodzka 42.

ŻKS HAKOAH — ŻRKS SILĄ. W sobotę 18 bm. o go­
dzinie 11*30 na boisku Makkabi rozegrane zostaną za­
wody o mistrzostwo Klasy C między ŻKS H.koali a 
ŻRKS Siła. Zaiwody te zapowiadają się niezwykle inte­
resująco ze względu na zaciętą walkę o zdobycie dwóch 
cennych punktów. Sita uchodząca w C klasie za najsil­
niejszą drużynę robotniczą będzie się starała wyjść z 
zawodów tych honorowo.

—  O O O -

Z Polski
STRASZNY AKT ZAZDROŚCI. Sanitariusz Bro­

nisław Gutt byl zatrudniony w jednej z lecznic pry 
watnych w Warszawie. Nękała go zazdrość, z 
czem nie krył się, oskarżając żonę swą Janinę o 
nazbyt częste łamanie wierności. Bezustanne nie­
porozumienia sprawiły, że młoda mężatka otruła 
się przed dwoma tygodniami. Przewieziono ją do 
szpitala, gdzie spoczęła na sali ogólnej. Lada dzień 
miała opuścić szpital. Korzystając z upoważnienia 
lekarza, Gutt zjawił się wczoraj u chorej z wią­
zanką narcyzów i siadł obok łóżka bez gniewu. 
Raptem zerwał się, sięgnął do kieszeni, wyjął 
brzytwę i skoczył ku żonie, usiłując poderżnąć jej 
gardło. W mgnieniu oka krew zbryzgała posłanie. 
Ponieważ rana okazała się groźna, przewieziono 
Guttową na oddział chirurgiczny. Gutt odstawiony 
został do komisariatu, gdzie wybuchnął spazma­
tycznym płaczem.



„ N A P R Z Ó D 11-  Nr. 111 Sobota 18 maja 1929

POLICJA ARESZTUJE NARZECZONEGO POD- 
CZAS ŚLUBU W SYNAGODZE. Mendel Rokman, 
po całym szeregu nadużyć i oszustw matrymon­
ialnych, których ofiarą padlo kilkanaście niedo­
szłych jego żon i teściów, przybył do Kalisza i za­
ręczył się z piękną panną, ktÓTa miała mu wnieść 
w posagu 200.000 zł. Tym razem Rokman myślał 
na serjo o małżeństwie. W poniedziałek miał się 
odbyć ślub w  synagodze. Wszystkie przygotowa­
nia były ukończone. Panna młoda była w welonie 
ślubnym, kiedy nagle wkroczyła policja, która na 
podstawie listów gończych znalazła narzeczonego. 
Rokman szybko zorientował się w sytuacji i usi­
łował zbiec, co mu się jednak nie udało. Niedoszły 
teść uratował 200.000 złotych.

— o o o  —

i  zacramni
NOWE WYROKI ŚMIERCI NA LITWIE. Biuro 

Wolffa donosi z Kowna, że sąd wojenny w Sza- 
wlach, który ostatnio skazał 4 spiskowców na 
karę śmierci, wydał we środę nowy wyrok na 
uczestników powstania wrześniowego z 1927 r. 
4 oskarżonych skazanych zostało pa dożywotnie 
ciężkie roboty, 29 na ciężkie roboty od 1 do 15 lat, 
25 oskarżonych zostało uwolnionych.

Otwarcie Wystawy w Poznaniu
PRZYJAZD PREZYDENTA RZPLTEJ 

Poznań, 16 maja (PAT). Wczoraj o godzinie 18
przybył, celean otwarcia Powszechnej W ystawy
Krajowej p. prezydent Rzeczypospolitej. Na przy­
jęcie miasto przybrało odświętne szaty. Dworzec 
podmiejski, na który miał zajechać pociąg, wiozą­
cy p. prezydenta, przybrano zielenią i flagami, — 
również ozdobiono całą drogę, wiodącą od dwor­
ca do Zamku. Mimo niepogody ulice, któremi miał 
przejeżdżać orszak p. prezydenta, wypełniły tłu­
my publiczności w gęstych szeregach za szpale­
rami, utworzonemi przez oddziały garnizonu po­
znańskiego i przez zastępy organizacyj wychowa­
nia i przysposobienia wojskowego. Sokoła, harce­
rzy ze sztandarami i t. p. Przed godziną 18 po­
częli się gromadzić na terenie dworca przedstawi­
ciele miasta, władz państwowych, wojskowych i 
samorządowych, dalej członkowie Rady głównej 
PWK z prezydentem Ratajskim i dr. Wachowia­
kiem na czele, oraz reprezentanci organizacyj spo­
łecznych i gospodarczych.

Punktualnie o  godzinie 18 zajechał na peron spe­
cjalny pociąg p. prezydenta. Przy dźwiękach hy­
mnu narodowego oraz przy odgłosie 21 strzałów 
armatnich wysiadł p. prezydent z wagomu i po po­
witaniu go przez przedstawicieli PWK oraz obec­
nych na dworcu ministrów, przeszedł przed fron­
tem kompanii honorowej 57 pułku piechoty, po- 
czem udał się wraz z towarzyszącą mu małżonką 
i rodziną, oraz świtą do sali recepcyjnej dworca, 
gdzie powitał go prezydent miasta p. Ratajski kró- 
tkiem i serdecznem przemówieniem. Przemówie­
nie swe zakończył prezydent Ratajski następują­
cemu słowy: „Witamy Cię sercem, wezbranem 
uczuciem miłości Ojczyzny, składamy Ci hołd 
szczery i pełny czci głębokiej. Witamy Cię ży­
czeniem, aby szczęście i zadowolenie oplotły Two­
je mądre skronie.

Następnie wojewoda poznańs.u przedstawił p. 
prezydentowi zebranych przedstawicieli władz 
miejskich i organizacyj społecznych i gospodar­
czych, poezem p. prezydent zajął miejsce wraz z  
panią Mościcką, wojewodą Borkowskim i szefem 
gabinetu wojskowego pułkownikiem Głogowskim 
w  powozie, zaprzężonym w cztery siwe konie, po­
przedzanym przez szwadron 14 pułku ułanów i 
odjechał na Zamek.
P R Z Y B Y C IE  D Y P L O M A T Ó W  ZA G R A N IC ZN YC H

Poznań, 16 maja (PAT). Wczoraj popołudniu, 
pociągiem osobowym przybył do poznania nun­
cjusz papieski ks. Marmaggi z sekretarzem ks. Col-' 
li. Nuncjusz zamieszkał w  pałacu ks. prymasa.

UROCZYSTE OTWARCIE
Poznań, 16 maja (PAT). Dziś rano o  godzinie 10 

odbyło się uroczyste otwarcie Powszechnej Wy­
stawy Krajowej. Akt otwarcia dokonany przez p. 
prezydenta Rzeczypospolitej odbył się w olbrzy­
mim westybulu reprezentacyjnym, wypełnionym 
szczelnie przez zgórą 2000 osób. Przy otwarciu 
wygłosił prezes Zarządu PWK dr. Stanisław W a­
chowiak następujące przemówienie:

Panie prezydencie Rzeczypospolitej! Świat gi­
gantycznym wysiłkiem odbudowuje, co zniszczy­
ła wojna. Rozpoczął się wśród narodów europej­
skich wszystkich państw starych i nowych gorą­
czkowy wyścig pracy. Z państw odbudowanych 
politycznie przez traktat wersalski Polska najcięż­
sze miała do rozwiązania na wewnątrz i zewnątrz

WYKRYCIE CENTRALI KOMUNISTYCZNEJ 
W WIEDNIU. Wiedeńska dyrekcji policji ogłasza, 
że w  jednym z domów w II obwodzie (Leopold- 
stadt) mieści się biuro propagandy komunistów 
węgierskich. W czasie rewizji przeprowadzonej 
w  tym domu znaleziono tam paszporty austriackie 
i węgierskie, które były, zapomocą usuwania fo­
tografii fałszowane. Paszporty te policja skonfi­
skowała. Pod zarzutem uczestniczenia w tych fał­
szerstwach aresztowano dotychczas kilku cudzo­
ziemców. Dalsze śledztwo jest w toku.

STRASZNY WYBUCH W SZPITALU. W  Cle- 
veland (stan Ohio) we środę w sali rentgeno­
logicznej kliniki nastąpił poważny wybuch, przy 
którym około 40-stu osób odniosło rany i opa­
rzenia tak, iż wiele z nich musiało odesłać do 
szpitalu Trujące gazy, które stały się powodem 
eksplozji, ogarnęły przestrzeń około 30 m. kwa­
dratowych, przyczem wielu przechodniów uległo 
zatruciu gazami i straciło przytomność. Wedle o- 
staitnich doniesień na skutek wybuchu w  klinice 
powstał pożar, przyczem płomienie ogarnęły szyb­
ko cały budynek. Panuje obawa, że liczba zabitych 
przy wybuchu jest wyższa aniżeli przewidywano 
początkowo. Zdaniem władz policyjnych ofiarą 
wybuchu padło około 70 osób.

problemy. Potomność sprawiedliwiej od nas oceni, 
czy pokolenie nasze wobec narodu i  ludzkości speł­
niło swój obowiązek. Może sąd ten wypadnie su­
rowo, a może i pochlebnie. Nie wiem tego, ale to 
jedno wydaje mi się być pewnem, że pokolenie 
nasze i. naród nasz przepojony był i jest najpięk­
niejszą i najszlachetniejszą wolą służenia najpięk­
niejszym i najszczytniejszym ideałom ludzkim. — 
Mogły być u nas różnice co do dróg, jakie obrać, 
co do metod, jakie zastosować, cel jednak był je­
den: służenie krajowi i ludzkości. Nie było także 
różnicy zapatrywań w narodzie naszym co do te­
go, że jedynie praca może utrwalić zdobytą nie­
podległość i postawić nas w równym rzędzie z in- 
nemi narodami europejskiemi. Można się tak, czy 
owak zapatrywać na wyniki tej pracy, jedno jest 
pewne, *że praca ta na wszystkich polach była ol­
brzymia. Dawno kiełkowała już w rządzie i w re­
prezentacjach życia gospodarczego i kulturalnego 
myśl, aby odbyć w Polsce wielką rewję zdobyczy 
pracy polskiej. Śmiałą myśl tę podchwycił prezy­
dent miasta Poznania, Cyryl Ratajski. Rząd Rze­
czypospolitej zgodził się na zrealizowanie pierw­
szej Powszechnej W ystawy Krajowej w Pozna­
niu dekretem z 5 stycznia 1927 roku. Cel wystawy 
określony został w sposób następujący: Powsze­
chna Wystawa Krajowa ma pokazać swoim i ob­
cym wielkość kultury polskiej i potęgi jej gospo­
darstwa. .Ma ona podnieść konsumeję wewnętrzna 
1 eksport zagraniczny, musi się stać potężnem na­
rzędziem propagandy na rzecz Polski zagranicą.

Kiedy p. prezydent przyjmował protektorat nad 
PWK, oświadczył, że czyni to dlatego, iż ma zau­
fanie do ludzi, którzy wystawę organizują. Staje- 
my więc dziś przed Tobą, panie Prezydencie, aby 
spłacić ten dług moTalny, jaki wobec Ciebie zacią­
gnęliśmy. Stare przysłowie mówi, że kto buduje 
przy drodze, ma dużo budowniczych i myśmy ich 
mieli. Byli tacy, co radowali się i cieszyli z tego, 
że jak grzyby po deszczu wyrastają z ziemi oo- 
Taz nowsze, budowle, że wiele polskich warszta­
tów pracę znalazło, że tysiące rąk polskich robot­
ników miało zajęcie, ale nie brakło i takich, któ­
rzy patrzyli z  niechęcią, niedowierzaniem i podej­
rzliwością. Niezrażeni niczem, nie oglądając się ni 
w lewo ni w prawo, szliśmy prostą drogą, wie­
rząc, że dobre pokona złe, że praca pokona nie­
róbstwo i lenistwo, wiarę w ciemność i tępotę.

Pewne, że porównując to, oośmy stworzyli z 
tern, co stworzy! genjusz francuski, choćby w r. 
1900, łatwo wykryjemy wiele braków i błędów, 
alp braki te nie tłumaczą się niezdolnością, nie tłu­
maczą małodusznością i ciasnotą. Jeżeli są, to po­
wstały one wbrew naszej woli, mimo olbrzymich 
wysiłków, na skutek braków ekonomicznych, ja­
kie są i dalej jeszcze być muszą w państwie na- 
szem. To jednak jest pewne i to publicznie stwier­
dzam. że nie było na świecłe wielkiej W ystawy 
zmontowanej w tak krótkim czasie tak znikomemi 
środkami. Nie było wystawy, któraby mogła rów­
nać się z  naszą co do zbiorowego wysiłku woli, 
który w niespełna dwóch latach zbudował dosłow­
nie nowe miasto. Wiadomo bowiem, że wystawy 
o podobnych rozmiarach organizowano zagranicą 
pięć i więcej lat, nie mówiąc o studjach przygoto­
wawczych i nic biorąc pod uwagę faktu, że pań­
stwa inne bogate miały na pohi wystawnictwa do­
świadczenie. Jak więc był możliwy ten objaw tak 
niezwykły w  naszych stosunkach? Wydaje mi się

że poraź pierwszy przypisać to należy naszemu 
narodowemu charakterowi. Polak lubi pracować 
gorączkowo, skoro się do pracy jakiejś przekona. 
Po drugie, że i w tern tkwi właściwa tajemnica: 
założenie organizacyjne okazało się mocne i trafne. 
Duszą wystaw y był zarząd jako ciało uchwalają­
ce i dyrekcja jako ciało wykonawcze. Kierownic­
two jednego i drugiego ciała złączone było w unję 
personalną. Stąd też pracowałem w szczęśliwych 
warunkach i nie potrzebowałem się oglądać za sta­
łem! kompromisami z wielogłowym komitetem i 
komisjami. Tylko tak było możliwe osiągnięcie ce­
lu. Rada główna i wyłoniona z niej komisja rewi­
zyjna, ciała, w których reprezentowana była do­
słownie cała Polska, nadzorując działalność Za­
rządu, dawały mi moralne oparcie w szerokiem 
społeczeństwie.

Kiedy w dniu 1 maja 1927 r. założono w obec­
ności członków rządu towarzystwo, które miało 
przeprowadzić zorganizowanie wystawy, nikt nie 
przypuszczał że hasło rzucone i propagowane gor­
liwie taki znajdzie oddźwięk we wszystkich sfe­
rach narodu, we wszystkich ziemiach polskich od 
morza po Karpaty, od zachodu do wschodu. Za­
częła się praca bezprzykładnie gorączkowa, £  z 
nią tysiące trudności, począwszy od zawikłanych 
kwestyj prawnych, a kończąc na sprawach tech­
nicznych. P rzy tern wszystkiem trzeba było bu­
dować aparat organizacyjny, urabiać wszędzie o- 
pinję publiczną, zjednywać zwolenników, uspaka­
jać niechętnych, a równocześnie trzeba było bu­
dować sama wystawę. Trzeba było pozyskać wy­
stawców, ludzi nauki i sztuka, przemysłowców, 
rolników, kupców i rzemieślników. Rzeczy te jed­
nak, prawda, nie w tak szybkiem tempie i na in­
nych potężnych i wielkich wystawach były roz­
wiązane. Ale była jedna na Powszechnej W ysta­
wie trudność, której nie miały kierownictwa in­
nych wielkich wystaw. Była to sprawa finansów, 
sprawa podstawowa, sprawa zasadnicza i decydu­
jąca. Gdzieindziej bowiem naczelne kierownictwo 
wystawy z góry miało wyznaczone fundusze I 
budżety w ramach, w  których budować musiało 
całość. Budżety te przy rozmiarach takich, jakie 
ma PWK szły w  setki milionów. PWK rozpoczęła 
działalność swą promessą jednego miljcna zło­
tych, płatnych w trzech ratach ze strony miasta 
Poznania ,ale rąk nie opuszczaliśmy. Zarząd za­
akceptował propozycje moje finansowe jeszcze 
w styczniu 1926 r. Plan sfinansowania wystawy 
udał się ponad wszelkie oczekiwania, ponad wszel 
kie przewidywania, choćby najbardziej optymi­
styczne. Subskrypcja narodowa, zbierana w całej 
Polsce, przekroczyła cyfry preliminowane. Cyfry 
z dochodów tytułem opłat za stoiska zostały rów­
nież przekroczone. Mogę stwierdzić, że jest to 
dowód bezprzykładnej ofiarności, dowód solidar­
ności wszystkich ziem polskich. Osobny tom dzie­
ła, jaki ukaże się o  wystawie, poświęcony będzie 
organizacji finansowej. Tam też wymienione bę­
dą nazwiska wszystkich zrzeszeń i osób, które 
przyczyniły się do zbudowania finansów W ysta­
wy. Z tego miejsca w  obecności p. prezydenta 
Rzeczypospolitej i rządu polskiego składam po­
dziękowanie tym wszystkim ludziom dobrej woli, 
którzy hojnością swą zagrzewali nas w pracy, a 
pięknym przykładem porwaH innych.

Pod względem budowlanym PWK przedstawia 
niezrównasy wysiłek. P rzesz ło  100 gmachów wy­
stawowych figuruje na planach wystawy. Archi­
tekci wystaw y rozwiązali szereg zawiłych i mo­
zolnych problemów i jeżeli wskutek warunków 
nie mogli postawić z wszech stron rzeczy dosko­
nałych, to jednak stworzyli rzeczy piękne i nie­
wątpliwie pożyteczne. Ożywił też wystawę ruch 
artystyczny, współpracowali z nami wybitni ar­
tyści i nawet dekoracje poszczególnych stoisk, 
projekt po projekcie, zostały potwierdzone przez 
komisję artystyczną. Praca szefów budownictwa 
dlatego była tak pięlcna, że trzeba było rozwią­
zywać nieprawdopodobne wręcz trudności tech­
niczne. Okręgło 650 tysięcy metrów kwadrato­
wych terenu zajęła wystawa. Przestrzeń zajęta 
przez budowle wynosi przeszło 160.000 ni’, z cze­
go 132 tys. m* zbudowane jest w naszej własnej 
administracji. Kilkakrotnie trzeba było zmieniać 
plany sytuacyjne, ponieważ okazało się, że roz­
miary wystaw y rozszerzyły się ponad wszelkie 
przypuszczenia. Niepodobna w  tej chwili, choć z 
grubsza, omówić prace terenowe, kanalizacyjne, 
wodociągowe, gazowe, elektrotechniczne, ogrodni 
cze, artystyczne itd., które zgodną współpracą do 
konane zostały przez szefostwo budowlane i za­
rządy instytucyj prywatnych. Stwierdzę krótko, 
że wybitni rzeczoznawcy zgodni są z tern, iż był 
to wysiłek nieprzeciętny i niepowszedni.

Jeżeli idzie o administrację przygotowawczą 
wystawy, wspomnieć mi wypada choć jednem 
słowem o propagandzie. Rozrzuciliśmy kilkaset 
tysięcy broszur, książek, plakatów wystawowych, 
we wszystkich prawie językach europejskich uka-
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zaly się rozprawy i artykuły o wystawie. Ekspe­
dycja wysiała okrągło 400.000 listów, pocztówek, 
paczek. Artykułów, o ile to można było skontro­
lować, ukazało się o  wystawie od października 
1927 r. do maja br. przeszło 20.000. To była dzia­
łalność administracji przygotowawczej. Jeżeli 1- 
dzie o dział wykonawczy całej wystawy, to wska 
żę tylko na olbrzymią pracę działu przemysłowe­
go i rolniczego, z których pierwszy zgromadził 
około 3500 wystawców, którzy zakontraktowali 
stoisk na 5,800.000 zł. Dział rolniczy wykazuje 
1200 wystawców. Gmachy przeznaczone dla w y­
chowania fizycznego i społecznego zostały w zu­
pełności zajęte. Emigracja polska, europejska i za­
morska w  komplecie reprezentowana jest na w y­
stawie. Dział sztuki zgromadził taką ilość pierw­
szorzędnej jakości dzieł artystycznych polskich, 
jaką nigdy przedtem żaden pokaz w Polsce nie 
mógł się poszczycić.

Jednem słowem, PWK ożywiła wszystkich i 
wszystko. Stworzyła ruch i zapał, porwała umy­
sły i serca. Pod jej sztandarem zgromadzili się 
wszyscy synowie jednej matki, aby pokazać świa­
tu, że w pracy około państwa nietylko chcą sobie 
dorównać, aie się prześcignąć. PWK nie byłaby 
stanęła bez pomocy czynników rządowych. Dzię­
kuje z tego miejsca rządowi Rzeczypospolitej za 
opiekę i życzliwość, jakiej doznaliśmy od wszyst­
kich bez wyjątku resortów. Dziękuję za bogaty 
i wspaniały udział w wystawie, dziękuję za po­
moc okazaną przez wszystkich panów ministrów, 
a  szczególnie ze strony komisariatu rządowego, 
utworzonego uchwałą Rady ministrów w roku u- 
biegłym. Z tem łączę podziękowanie dla wszyst­
kich pp. wojewodów, którzy od pierwszej chwili 
pospieszyli ze swą pomocą, popularyzując dzieło 
wystaw y w najodleglejszych zakątkach Rzeczy­
pospolitej. Dziękuje samorządom i wszystkim mia­
stom i  gminom, które pospieszyły z materialną 
pomocą. Dziękuję władzom Banku Polskiego 1 
.władzom banków państwowych. Wypada mi te­
raz spłacić publicznie dług wdzięczności tym 
wszystkim, którzy rozumnem sercem i dłonią po­
mogli zbudować to dzieło wiekopomne.

Z rozrzewnieniem wspominać będę wielkodusz­
ną inicjatywę i serdeczną współpracę p. prezy­
denta Ratajskiego, który dniem i nocą krzątał się, 
usuwając nam z pod nóg kłody i zapory, których 
niestety było tak dużo. Rada główna złożona z 
tylu wybitnych reprezentantów całego kraju była 
pod jego światłem kierownictwem nietylko nad- 
zorczynią czynności naszych, ale służyła nam zaw­
sze swą radą i swemi rozległemi stosunkami, co 
umożliwiło udział w  wystawie wszystkich waż­
niejszych warsztatów twórczej pracy całej Pol­
ski. Dziękuję za to całej Radzie głównej, dziękuję 
komitetowi wielkiemu, komitetom wojewódzkim 
i lokalnym organizacjom stworzonym dla propa­
gowania przedsięwzięcia naszego. Z wdzięczno­
ścią wypada mi teraz podnieść niespożyte zasługi 
członków naszego zarządu, którzy tworzyli wła- 

- ściwie organ wykonawczy wystaw y i byli jej 
głównymi współbudowniczymi. 200 przeszło po­
siedzeń odbył zarząd pod mojem przewodnictwem 
pracując z zaparciem się siebie i z poświęceniem 
godnem największej pochwały. Najmniejszy zgrzyt 
nigdy nie zamącił tej pracy harmonijnej, która so­
lidarnością swoją może być przykładem jak praca 
w  ciałach zbiorowych winna się odbywać, to też 
w  historii wystaw y nazwiska moich kolegów z za­
rządu będą zapisane pięknie i chlubnie. Komisja 
rewizyjna bezinteresownie poświęcała czas swój, 
aby badać pod względem rzeczowym olbrzymią 
księgowość, po zrewidowaniu jej pod względem 
formalnym przez zaprzysiężonych rzeczoznawców. 
Za pracę tę wdzięczność jej się należy. Członko­
wie dyrekcji i szefowie budownictwa stali na po­
sterunku z podziwu godną ofiarnością, poświęcając 
wszystkie swe siły fizyczne i umysłowe, aby dzie­
ło ogólno-narodowe było jak najwspanialsze. — 
Stwierdzam, iż ci bezpośredni moi współpraco­
wnicy stali przy mym boku w  złych i dobrych 
chwilach bez godziny odpoczynku, bez wytchnie­
nia, zwłaszcza w ostatmiem półroczu. Patrząc dziś 
na ukończoną pracę, mogą oni być zadowoleni 
z rezultatów i mogą mieć słuszne uczucie spełnio­
nego obowiązku. Jak im, tak dziękuję tej rzeszy 
urzędników, bez pomocy którycli daremne byłyby 
wysiłki naczelnych czynników tej ogromnej orga­
nizacji. Nie powiem za dużo, jeżeli stwierdzę, że 
obywatelskie stanowisko robotników 1 związków 
zawodowych zadecydowało o ukończeniu wysta­
wy. W ystarczy przecież zwrócić uwagę na fakt, 
że kiedy 1 kwietnia br. skończyły się umowy ta­
ryfowe, praca kilku tysięcy robotników nie została 
ani na minutę przerwana. Cześć im za to, cześć 
także wszystkim przedsiębiorcom, rzemieślnikom i 
innym pracownikom bez wyjątku.

A teraz niech mi wolno będzie podziękować z 
głębi serca tysiącznym wystawcom, którzy nie 
szczędzili i pracy i ofiar, a przedewszystkiem pra­

gnę spłacić dług moralny wobec wszystkich za­
rządów, grup i klas , które dzieląc z nami trudy i 
znoje organizacji wystawy, umożliwiły swą ofiar­
ną i bezinteresowną pracą ukończenie robót. Nigdy 
administracja wystaw y nie byłaby pokonała ty­
sięcznych trudności, gdyby nie współpraca miasta 
stołecznego Poznania. Trzeba to stwierdzić pu­
blicznie, że wszystkie działy magistratu, począw­
szy od budownictwa, kończąc na biurze kwaterun- 
kowem i poznańskiej kolei elektrycznej, były zaw­
sze do dyspozycji wystawy.

W  czasach naszych zbiorowe dzieła tworzyć 
można tylko mając oparcie w oplnji publicznej. — 
Opinję tę urabia takie czy inne stanowisko tej po­
tęgi nowoczesnej, której na imię prasa. Mogę za­
świadczyć z tego miejsca z największą wdzięczno­
ścią, że bez różnicy zapatrywań traktowała PWK 
jako dzieło narodowe.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R E Z Y D E N TA  R Z P L IT E J
W odpowiedzi wygłosił pan prezydent Rzplitej 

następujące przemówienie:
— Dzisiejsza uroczystość otwarcia Powszech­

nej W ystawy Krajowej dla uczczenia 10-lecia nie­
podległości przejmuje mnie głęboką i szczerą ra­
dością. Stoimy wobec wykończonego dzieła, bę­
dącego owocem żmudnych wysiłków jego inicja­
torów, rządu i całego narodu, aby podziwiać do­
robek gospodarczy i kulturalny całej Polski. Hoł­
dem pracy nazywają to dzieło inicjatorzy. Słusz­
nie uważają, że uczczenie pracy, jako największej 
wartości narodowej, jest najlepszym sposobem 
uczczenia 10-lecia niepodiegłoścŁ

Następnie wyraził p. prezydent uznanie organi­
zatorom PWK, którzy z początkiem 1927 r. podjęli 
śmiałą myśl uczczenia 10-lecia niepodległości ża 
pomocą tej rewji dorobku gospodarczego i kultu­
ralnego Polski.

— Gdy wtedy rozwinęli przedeinną swój śmiały 
plan, gdy widziałem ich zapał a z drugiej’strony 
przewidywanie wszystkioh trudności i możliwości, 
nabrałem głębokiego przekonania, że dokonają pod­
jętego dzieła i dokonają go dobrze. Gdy w okre­
sie następnych dwóch lat otrzymywałem jeszcze 
kilkakrotnie wyczerpujące informacje o przebiegu 
pracy i gdy następnie na miejsou przed rokiem je 
zwiedziłem, przekonanie moje zmieniło się w głę­
boką pewność. Gto dziś stoję u wrót Polskiej Wy­
stawy Krajowej, patrzę na dziesiątki hektarów 
zabudowanej powierzchni i na całą celową’i rozu­
mną organizację. Jestem spokojny, że nietylko nie 
doznam rozczarowania, lecz że w niejedneui rze­
czywistość przewyższy nasze oczekiwania. Obok 
celowej i nadludzkiej nieraz pracy inicjatorów i ich

W obec katastrofalnego położenia 
pro letarjatu  w łókienniczego

W obranie demokracji. — Przeciwka rozbijaczom komunistycznym 
Jednomyślne uchwały walnego zebrania Związku włókienniczego w Łodzi

W alne Zebran ie  C z ło n kó w  Z w ią zku  W łó k ie n n i­
czego w  Ł o d z i s tw ie rdza , iż  k r y z y s  p rz e m y s ło w y  
rozsze rza  się coraz ba rdz ie j i p rzyb ie ra  ro zm ia ry , 
k tó re  m uszą zan iepoko ić  szerokie m asy robotn icze .

D ow odem  pogorszen ia się s y tu a c ji je s t fa k t, iż  
coraz w ięce j fa b ry k  w y d a la  m asow o ro b o tn ik ó w  i 
reduku je  pracę do  2— 3 dn i w  tyg od n iu . Redukcja 
ta  p rz y  n isk im  poz iom ie p la c  ro b o tn iczych  po w o­
duje straszne po łożenie ro b o tn ik ó w  i  pcha ich  w  
o tch łań  bezgraniczne j nędzy.

Z w ią zek  W łó k ie n n ic z y  ro b ił  w s z y s tk o  oo b y ło  
w  jeg o m ocy , aby w y w a lc z y ć  w y ż s z y  p o do m  p lac 
i po lepszyć b y t  ro b o tn ikó w  w przem yśle  w łó k ie n ­
n iczym , zarazem  będąc przekonauym , iż  p rzez po­
lepszenie b y tu  szerok ich  m as ro b o tn iczych  z w ię k ­
szy się konsum cja, a tem  samem w p ły n ie  to  do­
da tn io  na polepszenie się s y tu a c ji w  przem yśle .

Zebrani s tw ie rd za ją , iż  do tych czaso w a  p o lity k a  
gospodarcza k a p ita lis tó w  ja k  i rzą d ó w  „po m a jo - 
w y c h “  b y ła  p ro w a dzo na w y łą c z n ie  pod kątem  li 
ty lk o  in te resó w  kap ita lis tó w , a nie liczono się z ż y -  
w otn em i in te resam i sze ro k ich  m as p racu jących . To 
też ta  bezpianow a i nieudolna p o lity k a  gospodarcza 
w zw iązku  z ogólnem  przesileniem  gospodarczem  
m iedzy na rodow em  m usia ła d o p ro w a dz ić  do ka ta ­
s tro fa lne go  po łożenia gospodarczego, co się w  p ie r­
w sze j m ie rze  na jba rd z ie j p rze ja w ia  w  przem yśle  
w łók ie n n iczym .

W obec tego w y jś c ie  z  te j s y tu a c ji m usi zm ie rzać 
przez lik w id a c ję  system u rzą d ó w  „p o m a jo w y c h " 
do d e m okra tyza c ji życ ia  gospodarczego P o lsk i, a 
w  szczególności do w pro w a d ze n ia  k o n tro li nad 
p ro du kc ją  p rz y  odpow iedn iem  w spó łud z ia le  k lasy 
rob o tn icze j. W  te j s y tu a c ji te m bardz ie j s ta je  się 
aktua lne zagadnienie w a lk i o osiągn iecie w p ły w u  
k lasy  rob o tn icze j na gospodarkę P aństw a .

R ząd n ie  po d ją ł do tychczas rea ln ych  k ro k ó w  w  
k ie run ku  opanow ania w zm aga jącego się k ry z y s u ,

pomocników, walnie przyczynił się do powstania 
tego dzieła rząd, który od początku okazał jak 
największe zrozumienie i poparcie dla PWK i we 
wszystkich resortach jaknajlntensywniejszej udzie­
lał pomocy, wszelkie poczynił ułatwienia, a  nadto 
sam wziął wybitny udział w W ystawie z pokaź­
nym dorobkiem pracy państwowej.

Również na apel inicjatorów PWK odpowie­
dział cały naród. Niesiono przez szereg miesięcy 
na PWK wszystko, co Polska miała najlepszego, 
przebogate skarby ziemi, wydobyte ręką polskie­
go górnika, wyroby przemysłu i rzemiosła, plony 
ziemi, zebrane spracowaną dłonią rolnika. Wielki 
dorobek kultury i umysłu. Jeżeli samo dzieło 
PWK jest wymownym przykładem, czego może 
dokonać skoncentrowany wysiłek i wola oraz 
zmysł organizacyjny, to z drugiej strony treść 
tych setek pawilonów pozwoli nam głęboko 
wglądnąć w szarą codzienną pracę całego narodu, 
pozwoli nam docenić wielkość bogactwa, tą pracą 
utworzonych, zarazem zdać sobie sprawę z tych 
wszystkich braków i zaniedbań, których napra­
wienie musi być naszym przykazem i hasłem na 
najbliższą przyszłość, a największą bowiem war­
tością narodów jest zdolność i zamiłowanie do 
pracy, gdyż tylko praca umożliwia wykorzysta­
nie bogactw naturalnych, zapewnienie dobrobytu 
i spokoju wewnętrznego, umożliwia najwyższe na­
pięcie twórczości umysłowej. W ystawiony przed 
nami dorobek pracy polskiej, dorobek wielki, u- 
mocni w szerokich masach szacunek dla rodzimej 
produkcji, stanie się potężną dźwignią zwiększe­
nia jej tempa, stanie® się dla niego najlepszą szko­
łą poszanowania pracy i jej zrozumienia. Nie jest 
to przypadek, że miejscem PWK jest właśnie Po­
znań, stolica Wielkopolski, która od najdawniej­
szych czasów przodowała w  wytwórczej pracy 
państwa, — a w okresie niewoli hartowała 
charaktery, dając niezłomny odpór wszelkim za­
borczym zakusom, samorzutnie zrzuciła z siebie 
jarzmo niewoli i dziś, po 10 latach, słusznie jej 
przypada w udziale ten zaszczyt, że stała się ser­
cem całej Polski, a  nazwa tej stolicy, dzięki umie­
jętnej propagandzie W ystawy, stała się znaną 
całemu światu.

Otwierając Powszechną W ystaw ę Krajową 
składam jej twórcom wyrazy uznania i podzięk! 
za to wielkie i użyteczne dzieło, oraz najserdecz­
niejsze życzenie, aby spełniła ona wszystkie ich 
oczekiwania i stała się tem, czem ją mieć pragną: 
wielkim przeglądem dorobku gospodarczego i kul­
turalnego całego narodu oraz widomym symbo- 
lem jego zjednoczenia. '

prze z  co  w yka zu je  sw ą  bezradność w  spraw ach 
p ie rw szo rzędnego znaczenia d la  Państwa.

Zebran i dom agają się od rządu podjęcia energ i­
cznej i p lanow ej akc ji i w yd a n ia  od po w ied n ich  za­
rządzeń w  celu w a lk i z ro z w ija ją c y m  się k r y z y ­
sem p rze m ys ło w ym . Jednocześnie zebrani p ro te ­
s tu ją ka teg o ryczn ie  p rze c iw ko  re d u kc ji dn i p ra cy , 
w yd a la n iu  i  po zba w ian iu  ro b o tn ik ó w  p ra cy .

Zebrani żądają po dw yższen ia  zapom óg dla bez­
ro b o tn ych  i udzie lania ich  w sz y s tk im  rob o tn ikom , 
po zba w ion ym  p ra cy  i nie m a jącym  ś rod ków  do ż y ­
cia, o ra z  udzielenia sam orządom  od po w ied n ich  k re ­
d y tó w  na ro b o ty  publiczne, w  szczególności in w e ­
stycy jne .

Zeb ran i s tw ie rd za ją , Iż  w  ob liczu w zm agającego 
się k ry z y s u , zakusom  p rze m ys ło w có w  w  k ie runku 
pogorszen ia b y tu  i  g rożącym  zam achom  na p ra w a  
społeczne i po lityczne  k la sy  rob o tn icze j dać może 
n a le ż y ty  od pó r ty lk o  s ilna , skonso lidow ana o rga­
nizac ja  zaw o do w a, obejm ująca szerok ie  rzesze ro ­
b o tn ik ó w  całego p rze m ys łu  w łók ien n icze go  w  łą ­
czności z ca łym  zo rg an izo w an ym  k la so w ym  ru ­
chem ro b o tn iczym , zg ru po w a nym  pod egidą Cen­
tra ln e j K o m is ji Z w ią zkó w  Z a w o d o w ych  i z b ra t- 
n iem i pa rtia m i sOcja listycznem i.

W obec tego zebran i p ię tnu ją  ty c h  w szys tk ich , 
k tó rz y  dążą do rozb ija rda  o rg a n iza cy j zaw o d o w ych  
k laso w ych , a w  szczególności p ię tnu ją grupę tak 
zw ane j „sk ra jn e j o p o z y c ji" , k tó ra  w  sposób zd ra ­
dz ieck i us iłu je  rozb ić  jedność k lasow ego Z w ią zku  
W łó k n ia rz y  i dąży ja w n ie  do zo rg an izo w an ia  se­
p a ra tys tyczne go  zw iązku  ku zadow o len iu  ż y w io ­
łó w  san acy jn o -fa szys tow sk ich  i  kap ita lis tó w .

Zebran i w z y w a ją  szerokie m asy w łó k n ia rz y  do 
w s tęp ow a n ia  w  szeregi k lasow ego Z w ią zku  W łó ­
kienniczego, k tó ry  je s t w yra z ic ie le m  is to tn y c h  dą­
żeń p ro le ta rja tu .

—  o o o —
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O lbrzym i pożar pod Lidą
Spłonęło całe miasteczko — ludność obozuje w namiotach wojskowych

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")
W arszaw a, 16 maja.

• W województwie nowogrodzkiam w miastecz­
ku Iwo, oddalonem o 24 kilometry od Lidy, wy­
buchł groźny pożar, który wobec silnego wiatru 
począł się szybko rozszerzać.

Pierwszy spłonął budynek urzędu pocztowego, 
co spowodowało zupełne odcięcie miasteczka od 
świata, wobec zniszczenia przewodów telefonicz­
nych. Przybyłe z tego powodu ze znacznem opó­
źnieniem straże ogniowe z bliższej i dalszej okoli­
cy nie zdołały pożaru zlokalizować, tak, że po 
kilkugodzinnym ogniu spłonęło niemal doszczętnie 
całe miasteczko liczące przeszło 250 budynków.

Podczas pożaru kilkadziesiąt osób odniosło cięż­
kie obrażenia cielesne, — ponad 500 rodzin znaj­
duje się bez dachu nad głową.

Władze zorganizowały doraźną pomoc dla lud-

l  rucha socjalistycznego
—O—

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE PPS 
W TARNOWIE

Dnia 28 kwietnia odbyło się przy licznym udzia­
le członków doroczne walne zebranie organizacji 
PPS w Tarnowie. Przewodniczący komitetu tow. 
Żarek przy zagajeniu poświęcił pośmiertne wspom­
nienie senatorowi województwa krakowskiego śp. 
tow. Englischowi i dwom członkom miejscowej 
organizacji, śp. tow. Metryce i Gotkowskiemu, któ­
rych pamięć uczcili obecni przez powstanie, po­
czerń wybrano prezydium w osobach tow. Ogłazy, 
jako przewodniczącego, Dobrowolskiego i sekre­
tarza Krejzy. Następnie z działalności miejscowej 
organizacji, z Kasy chorych, z Rady miejskiej i ma­
gistratu złożył obszerne sprawozdanie sekretarz 
Komitetu tow. Teodor Simche, z którego to spra­
wozdania na uwagę zasługuje zeszłoroczne zwy­
cięstwo PPS przy wyborach do Kasy chorych, mi­
mo zjednoczonego frontu reakcji; nadto skuteczna 
obrona przez radnych i asesorów socjalistycznych 
interesów pracowników gminnych, dla których wy 
walczono pragmatykę służbową, dalej wybudowa­
nie w mieście domu czynszowego, kilku baraków 
dla bezdomnych, co przyczyniło się do ulżenia nę­
dzy mieszkaniowej w mieście, a co w lwiej części 
jest zasługą przedstawicieli PPS w  samorządzie 
tarnowskim. W dalszym ciągu składali sprawozda­
nia tow. Rubacha z miejscowego komitetu koleja­
rzy PPS, tow. Hufter i Radzik kasowe, tow. Ko­
per z  kolportarzu „Naprzodu", tow. Jaslełec z Rady 
klasowych Związków zawodowych, tow dr. Cłoł- 
koszowa z pięknie rozwijającego się Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, które w  zeszłym roku wysiało 
175 dzieci na kolonje, a obecnie prowadzi pięć o- 
gnisk dla dzieci; tow. Węgrzyn z biblioteki i TUR, 
które prócz licznych odczytów i dwóch kursów 
urządziło trzy miesiące trwającą szkołę robotniczą, 
liczącą kilkudziesięciu słuchaczów; tow. Zienńow- 
ski imieniem ładnie rozwijającej się organizacji 
młodzieży TUR i Czerwonego Harcerstwa. Wkoń- 
cu tow. Stanek w imieniu komisji rewizyjnej po­
stawił wniosek o udzielenie ustępującemu komi­
tetowi absolutorium. Nad spraw wdaniem rozwinę­
ła się dyskusja, w  której tow. Żarek i poseł Adam 
Ciołkosz między innemi poruszyli zbliżające -się 
kuria-nt wybory do Rady miejskiej, jak i koniecz­
ność bardziej intensywnej pracy w  Związkach za­
wodowych. Po uchwaleniu absolutorium przystą­
piono oo wyboru, nowego komitetu i komisji rewi­
zyjnej. Na wniosek komisń-matk: w skład nowego 
komitetu zostali wybrani: tow. poseł Adam Cioł­
kosz, Czabaóskf Józef, Dobrowolski Karol, Jasie- 
lcc Józef, Jewuła Andrzej, Hutter Maurycy, Mąsior 
Stefan, Ogłaza Leon, Ptak Michał, Radzik \Yoj- 
ciech, Ryza Józef, Simche Teodor, Skwirut Edw., 
Zaleński Adam i Żarek Stanisław, zaś jako zastęp­
cy tow.: Koper, Szklarz, Woszczyna. Członkami 
komisji rewizyjnej wybrano tow.: Stanka Józefa, 
Szyroczykiewicza Jana i Ziemiowskiego Francisz­
ka. Po wyczerpaniu porządku dziennego odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru" walne zebranie za­
kończono.

WIECE PPS W OKRĘGU TARNOWSKIM
W czwartek 3 bm. odbył się wiec PPS w Gło- 

waczowej (powiat Pilzno), na który przybyli licz­
nie robotnicy i chłopi nietyłko z pilzneńskiego, ale 
także z ropczyckiego i mieleckiego powiatu. Re­
ferował tow. poseł Ciołkosz. Po przemówieniu tow. 
Kantora, jednomyślnie uchwalono przedłożoną re­
zolucję.

W  niedziele 5 bm. odbyto się zgromadzenie pu­
bliczne PPS w Tuchowie (powiat Tarnów). Zagaił 
i Przewodniczył tow. dr. Agatstein. Referował tow.

ności, ujmując w swoje ręce dostarczanie żywno­
ści. 77 puik piechoty stojący w Lidzie dostarczył 
nieszczęśliwym pogorzelcom namiotów, pod któ- 
remi mieszkańcy spalonego miasteczka obozują.

D ru g i o g ro m n y  p o ż a r  
p o d  Ł o d z ią

SPŁONĘŁO 8 DWUPIĘTROWYCH DOMÓW 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Łódź, 16 maja.
Z Lodzi donoszą nam o ogromnym pożarze w 

mieście Złoczowie pod Sieradzem w wojewódz­
twie łódzkiem. Pastwą ognia padło ośm domów 
dwupiętrowych oraz kilkanaście dachów na do­
mach sąsiednich

Kilkanaście osób odniosło podczas pożaru cięż­
kie rany.

poseł Ciołkosz. Rezolucję PPS uchwalono wśród 
oklasków i okrzyków na cześć partji i tow. posła 
Ciołkosza. Kilku „frakcjonistów" nie ośmieliło się 
nawet zabrać głosu, zostali oni doszczętnie ośmie­
szeni.

W czwartek 12 bm. odbył się wiec PP6 w Wró- 
Wowicach (powiat Tarnów). Przewodniczy/ ob. 
Stanisław Bryndal. Po referacie tow. posła Cioł­
kosza przemawiał p. Ulaoiecki z Piasta, lecz wy­
wody jego nie trafiły do przekonania zebranych. 
Rezolucję PPS uchwalono wszystkiemi głosami 
przeciw jednemu i okrzykiem na cześć PPS i tow. 
posła zakończono zgromadzenie.

TELEGRAMY
R zą d  z w o ła  s e s ję  S e jm u ?

CHCE DOSTAĆ PEŁNOMOCNICTWA 
PODATKOWE

Warszawa, 16 maja (tel. własny „Naprzodu"). 
Obiegają pogłoski, że sytuacja gospodarcza zmu­
sza rząd do zastanowienia się nad koniecznością 
zwołania’nadzwyczajnej sesji Sejmu. Podobno rząd 
zamierza wystąpić z wnioskiem o  udzielenie mu 
pełnomocnictw podatkowych.

B e rn a rd  S h a w  w y b ie ra  s ię  
do W a rs za w y

NA PREMJERE „WIELKIEGO KRAMU"
Warszawa, 16 maja (tel. własny „Naprzodu"). 

Z Londynu donoszą, że Bernard Shaw wybiera się 
do W arszawy na premierę swej nowej sztuki, któ­
ra będzie poraź pierwszy wystawiona w Warsza­
wie w Teatrze Polskim. Tytuł nowej sztuki wybi­
tnego pisarza angielskiego brzmi: „Wielki Kram".

Sztuka ma charakter polityczny.
(Mimowoli nasuwa się żartobliwa uwaga, że 

Bernard Shaw, który jest jak wiadomo, znakomi­
tym ironistą, nie mógł w chwili obecnej wybrać 
lepszego od W arszawy miejsca dla wystawienia 
sztuki p. t. „Wielki Krain"... Przypisek Redakcji).

— o o o  —
ANGIELSKI POSEŁ W SOFJI WITA OFICJALNIE

BYŁEGO ARCYKSIĘCIA AUSTRIACKIEGO
Wiedeń, 16 maja (PAT). Dzienniki donoszą z Bia- 

łogrodu: Według doniesień „Polityki" ze Sofji, wy­
dal poseł angielski w Sofji na cześć bawiącego 
tam byłego arcyksięcia Franciszka Józefa Ferdy­
nanda Habsburga przyjęcie. W kolach dyplomaty­
cznych wywołało to przyjęcie wieMde zdziwienie, 
ponieważ było to pierwsze po wojnie oficjalne1 po­
witanie Habsburga przez oficjalną reprezentację 
angielską. Dziennik zwraca przytem uwagę, że po­
słowie Francji, Włoch, Jugosławii, Czechosłowa­
cji i Rumunii w Sofji opuścili Sofię ostentacyjnie w 
dniu przybycia arcyksięcia.

„MIĘDZYNARODÓWKA" POLICYJNA
Wiedeń, 16 maja (PAT). Osoby aresztowane w 

tajnem biurze komunistycznem w Wiedniu zosta­
ły odstawione do sądu karnego. Jeden z areszto­
wanych niejaki Herman Muller był portierem ro­
syjskiej reprezentacji handlowej w Wiedniu. Do 
Wiednia przybyli delegaci policji budapeszteńskiej 
celem poinformowania się o przebiegu dochodzeń.

KRÓL ZBANKRUTOWAŁ
Wiedeń, 16 maja (PAT). Dzienniki donoszą z Je- 

rozolimy, że król Hedżasu Hussein, zgłosił niewy­
płacalność. Zaangażował się on podobno w wielkich 
interesach .eksportowych, które mu się nie powio­
dły. Pasywa jego wynoszą blisko milion funtów. *

NOWY REKORD PŁYWACKI
Los Angeles, 16 maja (PAT). Arneborg postawił 

nowy rekord światowy pływacki na 440 jardów  
w czasie 4 min. 51 sek.

I  dnia
PO JAŚNIE-PAŃSKU, CZY PO 

CHRZEŚCIJAŃSKU?
Katolicka agencja prasowa (KAP) podaje z po­

wodu ingresu biskupa Radońskiego (djecezja wło­
cławska) życiorys tego nowego biskupa, informując 
czytelników, że pochodzi on ze starej rodziny 
szlacheckiej herbu Jasieńczyk. Dzisiaj żadne rzą­
dowe agencje nie podają takich nikogo nie obcho­
dzących szczegółów przy udzielaniu informacyj o 
nowo-mianowanych na wyższe stanowiska świec­
kie.

Katolicka agencja tern się pyszni — naprzekór 
chyba pokorze ewangielicznej...

1 Maja
.MIELEC. Komitet miejscowy PPS w Mielcu ob­

chodził w tym roku 1 Maja bardzo uroczyście. 
Robotnicy wstrzymali się całkowicie od pracy, 
mimo gróźb niektórych pracodawców, którzy u- 
trzymali przy pracy kilku praktykantów. Robot­
nicy zorganizowani w Związku zawodowym pra- 
cowników.fizycznych dali odprawę tutejszym gnę- 
bicielom .którzy w haniebny sposób wyzyskują 
i gnębią tutejszych robotników za to, że stoją pod 
sztandarem Polskiej Partji Socjalistycznej. O go­
dzinie 10 rano wyruszył pochód z Domu Robot­
niczego na rynek, ze sztandarem i śpiewem ro­
botniczych pieśni, gdzie tow. Marcinek zagaił 
zgromadzenie. Następnie przemawiał tow. Chru­
ściel. Po następnem przemówieniu tow. Baraniec­
kiego, który zachęcał do pracy oświatowej ufor­
mował się ppchód, który przeszedł ulicami mia­
sta pod pomnik Kilińskiego, gdzie przemawiali po­
wtórnie tow. Chruściel i Marcinek.

Uroczystość wypadła jeszcze piękniej jak w la­
tach ubiegłych, a to dlatego, że w tym roku wzięli 
udział chłopi i kobiety.

PO ZAM IECIIJ KROMKI
—o—

RUCH AUTOBUSOWY DO LASU WOLSKIE­
GO. Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elek­
trycznej zawiadamia publiczność, źe od dnia 19 
maja br. tj. w pierwszy dzień Zielonych św iąt uru­
chomioną zostaje ponownie linia autobusowa „Sal- 
wator-^Łas Wolski" (Przegorzały). Autobus od­
jeżdżać będzie z przystanku na Salwatorze u zbie- 
-gu ul. T. Kościuszki i Senatorskiej przed mostem 
na Rudawie. Autobusy kursować będą stale co­
dziennie.

WÓJTOWSKA „GORLIWOŚĆ". Piszą nam z 
Woli Duchackiej, że wójt tamtejszy p. Karol Pers 
odznacza się zbyt daleko posuniętą „gorliwością" 
w karaniu mieszkańców gminy za drobiazgowe 
uchybienia „administracyjne", udowodnione i nie- 
udowodnione. Szczególnie specjalne oko ma p. 
Pers na robotników socjalistów, którzy głosowali 
na dwójkę. Za najdrobniejsze, nieraz urojone przez 
p. wójta uchybienia, spadają na robotników kary 
administracyjne. Natomiast za podobne uchybie­
nia, popełnione nie przez robotników socjalistów 
P- wójt nie sporządza tak gorliwie donosów: do 
starostwa.

Np. tow. Banka Władysław, przewodniczący 
oddziału Związku chemicznego z Bonarki zapła­
cił już dwie kary, łącznie*13 zł. ze swojego mi­
zernego zarobku: 10 zł. za to, że p. wójtowi u- 
roiło się, iż tow. Banka nie zameldował się w  gmi­
nie, choć mieszka już 2 lata w gminie; 3 zł. za to, 
że dziecko jego 5-letnie (!!) rzekomo uszkodzić 
miało drzewko gminne przy gościńcu przed do­
mem, bo tak doniosła p. wójtowi złośliwa „ku- 
moska wiejska".

Radzimy p. wójtowi, aby nie szukał dziury na 
calem i pozostawi! w  spokoju robotników oraz 
oględniej robił donosy do starostwa, oparte na 
informacjach od „kumosek".

Jeśli szykany te nie ustaną, to Związek che­
miczny wystąpi w obronie swoich członków w 
sposób niezbyt miły dla p. wójta.

Z B1BLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!
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W ycieczki TUR
ZWIEDZANIE MUZEUM ARCHEOLOGJI 

PRZEDHISTORYCZNEJ W AKADEMJI UMIE- 
JĘTNOŚCI

W niedzielę 19 bm., tj. w pierwszy dzień Zielo­
nych Świąt, TUR zwiedzi Muzeum archeologii 
przedhistorycznej w gmachu Pol. Akademii Umiej, 
przy ul. Sławkowskiej 7, Jest to niezwykle cieka­
wy zbiór przedmiotów z czasów przedhistorycz­
nych, z których nauka dowiaduje się, jak ludzie 
żyli w zamierzchłych czasach, jakie były ich zwy­
czaje i urządzenia. Wyjaśnień będzie udzielać ku­
stosz Muzeum p. dr Rejman. Zbiórka w niedzielę 
o godz. 9*45 przed Domem Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5. Karta uczestnictwa na fundusz 
oświatowy TUR — 40 gr.

WIELKA WYCIECZKA TUR DO SALIN 
W WIELICZCE

W drugi dzień Zielonych Świąt, tj. w poniedzia­
łek 20 bm., urządza TUR wielki zjazd do salin w 
Wieliczce. Podczas zjazdu jest w programie zwie­
dzanie cudów podziemia Wieliczki, oraz zabawa 
przy dźwiękach orkiestry górników. Wyjazd z 
Krakowa o godz. 1*45 (13*45) popołudniu specjal- 
nemi wagonami, zamówionemi dla wycieczki 
TUR. Udział w wycieczce'wraz z koleją i zjazdem 
do salin 4 zł. od osoby. Kolejarze płacą 2 zł. 50 gr. 
(bez kolei). Karty uczestnictwa nabyć można co­
dziennie w Administracji „Naprzodu**, a w dzień 
wycieczki od 12—12*30 w poczekalni II klasy na 
gł. dworcu, gdzie nastąpi w tym samym czasie 
zbiórka uczestników wycieczki.

Obie wycieczki w Zielone Święta odbędą się 
także w razie niepogody.

ZGŁASZANIE NA WYCIECZKĘ TUR 
NA WYSTAWĘ W POZNANIU 

Wycieczka odbędzie się 29 i 30 czerwca br.
TUR urządza wielką dwudniową wycieczkę na 

Wystawę do Poznania w dwa dni świąt, tj. 29 i 
30 czerwca br. Wyjazd z Krakowa w piątek 28 
czerwca wieczór, powrót w poniedziałek 1 lipca 
wczas rano, tak, że nie będzie przerwy w pracy.

Uczestnictwo w wycieczce do Poznania 66 zł. 
od osoby, razem z koleją (pociąg pospieszny), wy­
żywieniem, kwaterami, zwiedzaniem wystawy,

muzeów i ogrodu zoologicznego. Kolejarze skła­
dają 33 zł., gdyż odpada bilet kolejowy, który za­
płacą sobie sami.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 3 czerwca skarb­
nik TUR tow. Czerwieniec w Administracji „Na­
przodu** między 4—7 wieczorem. P rzy zamówie­
niu karty uczestnictwa należy złożyć 20 zł., resztę 
pieniędzy złożą uczestnicy wycieczki pięć dni 
przed wyjazdem na wystawę.

ROZMAITOŚCI
NIEZWYKŁA KRONIKA RODZINNA. Stanisław 

Ryszkiewicz, liczący lat 60, dwukrotny wdowiec, 
zamierzał raz jeszcze ożenić się. Narzeczona jego 
była młodsza o  iat 40. Panna Władzia Mańkowska 
tak się bowiem nazywała kandydatka na trzecią 
małżonkę Ryszkiewicza, do czasu poznania Rysz- 
kiewicza pracowała w fabryce. Jak mówiono, Rysz 
kiewicz posiadał mały kapitalik. Zachęcona tern ko­
bieta zdecydowała się na ślub. Pierwsze chwile 
pożycia minęły szczęśliwie, dopiero gdy zjawił się 
na horyzoncie 40-letni syn Ryszkiewicza, który po 
śmierci swej żony miał stale zamieszkiwać u ojca, 
sytuacja się zmieniła. Mianowicie stary Ryszkie­
wicz spostrzegł, że syn jego zaleca się do swojej 
macochy, której również nie był obojętny. Pewne­
go dnia stary Ryszkiewicz przyłapał ich w  czulej 
sytuacji. Wobec tego nakazał synowi natychmiast 
wyjechać.’ Syn spełnił wolę ojca, ale po dwóch 
dniach zniknęła również żona starego Ryszkiewi­
cza, a z nią najkosztowniejsze przedmioty. Zroz­
paczony staruszek powiadomił o wypadku policję.

ZNOWU ZAWALENIE SIĘ DOMU W PRADZE. 
Onegdaj popołudniu zawalił się na jednem z przed­
mieść praskich nowy 3-piętrowy dom, będący już 
prawie na ukończeniu, grzebiąc w swych gruzach 
kilku robotników. — Dotychczas wydobyto z pod 
gruzów czterech ciężko rannych robotników.

Związki i zgromadzenia
CZŁONKÓW SADU PARTYJNEGO PRZY

OKR KRAKÓW-MIASTO zapraszam na posiedze­
nie w niedzielę 19 maja o 11 przedpołudniem 
w redakcji „Naprzodu**. L. Feldman, przewodni­
czący.

KOLO KRAJOZNAWCZE MŁODZIEŻY TUR
urządza w Zielone Święta 2-dniową wycieczkę do 
Ojcowa. Informacyj udziela sekretariat rob. drzew 
nych H p. oficyny, ul. Dunajewskiego 5.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: „Cień** (przedst. popularne — ceny zni­
żone).

Sobota: „Pigmaljon** (gość, występ p. Aleksandra
Węgierki).

Niedziela popoł.: „Dwaj panowie B.“ (ceny zni­
żone); wieczór: .Krakowiacy i góraie**.

TEATR REWJOWY „GONG** 
Codziennie: Rewja „Dowidzenia**.

KINOTEATRY
Bagatela: „Świat nocy** (Anna May Wong). 
Corso: „Człowiek z biczem" (Douglas Fairbanks). 
Dom Żołnierza Polskiego: „Kobieta na torturach**

(z Gajdarowem).
Nowości: „Grzeszki markiza de Marignan" Adolf

Menj-ou).
Promień: „Bohaterowie Sahary".
Sztuka: „Tancerka" (Dolores del Rio).
Uciecha: „W porywie zmysłów".
Wanda: „§ 182** („Shańbiona").
W arszawa: „Burza nad Azją".

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 17 maja

11.56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Maniackiej, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.00: Komunikat rolniczy. 14.50: Ko­
munikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 15.10: Pieśni 
majowe z wieży Mariackiej. 17.00: Pogadanka dla ro­
dziców i wychowawców: Dr. Wl. Kubljowioz: Znacze­
nie szkolnych wycieczek geograficznych". 17.25: Od­
czyt: „Jak mówić i ipisać o muzyce i recenzjach muzycz­
nych" — wygłosi docent dr. Józef Reiss. 17.55: Koncert 
mandoltaistów z Warszawy. 18.50: Rozmaitości, gawę­
dziarz podhalański p. Władysław Dorula. 19.10: Odczyt: 
„Najnowsze wydawnictwa" — wygłosi dr. Adam Bar. 
19.40: Przegląd turystyczny. 19.56: Sygnał czasu z ob­
serwatorium astronomicznego z Warszawy. 20.00: Hej­
nał z wieży Marjactaej, komunikaty: sportowy i inne. 
20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii warszawskiej, 
poczem komunikaty z Warszawy.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
FILJA W KRAKOWIE

podaje do publicznej wiadomości, że w  wydziale zastawniczym Banku, Rynek L. 21, 
odbędzie s ię  dnia 27 maja 1929 i dni następnych od godz. 9  30 rano w obec­
ności odpowiednich władz w myśl a r t 88 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 17 marca 1928 o prawie bankowem Dz. U. Rz. P. Nr. 34 poz. 321

P U B L IC Z N A  L IC Y T A C JA
na której zostaną sprzedane najwięcei dającemu lo s  t^-nuści zastawione od 
1-go stycznia 1927 do 30 września 1928 r. tj: od Nr. 3042 do 9089 dotąd nie- 
wykupione. Również ulegną sprzedaży zastawy z tego samego csjsu pochodzące, 
dotąd częściowo tylko opłacone, a nie sprolongowane formalnie.

Uzyskana z licytacji zastawu nadwyżka jaka powstanie i o zas okojeniu 
należności Banku, będzie w  m yśl ustawy w  ciągu dwóch tygodni od dnia 
licytacji złożona do depozytu sądowego.

Wzywa się  zatem interesowanych do wykupna lub sprolongowania wymie­
nionych zastawów przed terminem licytacji, tj. najpóźniej do 25 maja 1929.
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In- i AiiMito
CHŁODNICE

•
 wyrabia nowe I naprawia stare 
oraz wszelkie roboty automo­
bilowe blacharskie wykonuje  

po cenach najniższych.

C. PATRYN
Kraków, Pawia 10 - 1681 o
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GŁUCHOTA  
ULECZALNA I
Fenomenalny wynalazek 
.EUFONJA? zademonstro­
wany specjalistom. — Sa­
mi się wyleczycie z przy­
tępionego słuchu, szumu 
i cieanięcia z uszu. Liczne 
podziękowania. — Poucza­
jącą broszurę na żądanie 

wysyła bezplataie 
.EUrONJA- liizki kolo Krakom.

Hocks Stanisław unieważnia 
skradzione papiery wojskowe 
wydane przez P. K. U. Kra­
ków.
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• i j  Skład wszelkich artykułów spcrfowych

|  Józef Wurm |
Kraków, u>. S z e w s n a  9  
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^O M  „KONFEKCYJNY"
EMIL KATZ, K ra kó w , G ro d zka  26.
Poleca na sezon obecny w największym wyborze 
gotowe ubrania marynarkowe i sportowe, palta, 
płaszcze, raglany, bundy podróżne, ubrania studen­
ckie i  chłopięce i t p .  w pierwszorzędnem wykonaniu.

P o  eonach b a rd z o  n iskich .
Na żądanie wykonuje powyższe artykuły na miarę 
wedle ostatnich modeli. Od 15 marca zaprowadzi­
liśmy dla wygody .naszych P. T. Klijentów dział 
artyknłów modnych jakoto bielizna, krawaty, rę- 

kawiczki, kołnierze i  t .  p. 4 ^

W niedzielę dnia 26 maja 1929 r. 
o godz. 10-tej rano odbędzie  s ię  w  sali 

Domu Robotniczego w  Andrychow ie

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Ludowego Stowarzyszenia 

Spożywców w Andrychowie
z porządkiem dziennym:

1. Odczytanie p ro tokołu z ostatniego Zgroma­
dzenia.

2. Sprawozdanie za rok 1928, a) Zarządu, b) Rady
Nadzorczej, c) Kom isji rewizyjnej.

3. Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego 
i  wniosek o udzielenie absolutorjum .

4. Rozdział nadwyżki bilansowej.
5. Uzupełniający wybór do Rady Nadzorczej 

i Zarządu.
6. W nioski i interpelacje.

W razie gdyby o godz. 10 tej rano nie zeszła się 
odpowiednia ilość członków przepisana statutem, odbędzie 
się  drugie Walne Zgromadzenie w tern sam dzień i z tym  
samym porządkiem dziennym o godz. 10 min. 30 rano bez 
względu na ilość członków.

Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:
Sokołowski Ksawery lll.p. B aliński M ichał ŁJ

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków ul. D unajewskiego 5). 

są do nabycia:
Umowa o prace robotników . . . .  2.40 
Umowa o pracę pracowników um ysł. . 3.—-
Sądy pracy ..........................................2.40
F rankow ska: Ubezpieczenie na w ypadek

c h o r o b y ............................................................ 70
K opankiewicz: Ubezp. pracow n. umysł. 1.50
H ausner: Listopad 1 9 1 8 ............................... 1.60
P orczak : W alka o dem okracje . . . 1.50
D ąbrow ski: Sacco i V a n c e t t i ....................... 80
Kielecki: Feliks P e r l .................................... 1.—
Budownictwo m ieszkań rob. . f  . . 2.—
Księga pam iątkow a P P S ................................. 3.50
Spraw ozdanie z XXI Kongresu PPS . . 2.— 
Spraw ozdanie, z działalności TUR. . . 3.— 
Tolom janc: Form y ruchu rob. . . . 1.— 
Sterling: M iędzynarodow a org. p racy  . 1.50 
K autsky: Zasady socjalizmu . . . .  1.—

.Wydawca: Emil Haecker. Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schifia.


